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„Odbudowanie" i „Odrodzenie".

W ostatnich czasach prasa rosyjska wszyst
kich odcieni nadzwyczaj gorliwie zajmują się Pol
ską i gdy jedne dzienniki piorunują na nią za to, 
że wśród nas —  tak  okropnie prześladowanych 
przez szczep germański —  nie odezwał się żaden 
głos —  choćby to był głos rozpaczy —  wzywa
jący do rzucenia się w ramiona Rosji, to znów 
inne, rozumniejsze dzieniki, widząc właśnie w tym 
fakcie dowód głębokiej samowiedzy narodowej i 
niewzruszonego przekonauia, opartego na poczuciu 
sił własnych, że przecież przetrwamy wszystko 
i wkońcu zwyciężymy: — poczęły gruntowniej 
zastanawiać się nad stesuukiem Polski do Rosji 
i szukać dróg wiodących do porozumienia. W tej 
myśli pisany był w Piełerburskich W iedomościach  
ów szereg artykułów, o których swego czasu zda
liśmy szczegółową re lac ją ;  w tej również myśli 
N ied je la — najbardziej rozpowszechniony i powa
żany w Rosji tygodnik — zaczęła drukować „Li
sty z Polski", z których pierwszy nosi tytuł, wy
pisany przez Das na czele niniejszego artykułu.

Zastrzegając sobie nioktóre uwagi na koniec, 
podajemy najważniejsze ustępy tego długiego 
l i s t u :

„Weźmy — mówi N ied je la  — zasadniczą 
kwest.ję życia polskiego, kwestję przyszłej Polski. 
W  obecnej chwili w kwestji tej istnieją dwa ca ł
kiem sprzeczne mniemania. Jedno głosi, że nie 
ma żadnej racji nie wierzyć „w odbudowanie" Pol
ski, przyc/.em spotyka się często napomknienia o gra 
nicach Polski 17711. Drugie zdanie, zdaje się bardziej 
rozpowszechnione, mówi, że o odbudowaniu Polski 
mowy być nie może, lecz za to twierdzić można, 
że wcześniej czy później nastąpi „odrodzenie". 
Łatwo zrozumieć różnicę między „odbudowaniem" 
a „odrodzeniem". Zwolennicy odrodzenia Polski, 
wyobrażają sobie przyszłą Polskę, jako całość 
etnograficzuą tylko, kwestja zaś państwowości 
Polski je s t  dla nich obojętną. Wiec podczas gdy 
pierwsi mieszczą cały ciężar zagadnienia w histo
ryczno-politycznym stanie—-drudzy w bistoryczno- 
kulturnym stanie (plemiennym). Ta różnica w po
glądach ma daleko większe znaczenie, niż się 
z pozoru wydawać może.

„Wierzący w odbudowanie Polski, nie uzna
ją  za słuszne i sprawiedliwe żądań nieszczęśliwych 
Rusinów galicyjskich; wierzący w odrodzenie Pol
ski, nietylko przyznają narodowości ruskiej wszel
kie prawa, ale nawet wszelki ucisk polski nazy
wają niezrozumieniem interesu i żądań własnego 
plemienia.

„Muszę tu wspomnieć o moim sporze z pe
wnym bardzo światłym Polakiem i patrjotą na 
tem at kwestji unickiej w Galicji i w Rosji. Roz
wijając przedemną teorją odbudowania i odrodze
nia, miedzy iunemi wyraził on się ta k :  „Z pun
ktu widzenia zwolenników teorji odbudowania, 
zupełny i samoistny rozwój Rnsinów. niezależnie 
od Polaków, jest  szkodą polityczną dla P o l s k i ; to 
samo należy powiedzieć o przyjęciu przez unitów 
prawosławia. Z naszego zaś punktu widzenia (mój 
interlokutor jes t  zwolennikiem teorji odrodzenia) 
samoistny rozwój Rusinów jest  równie sprawiedli
wy i naturalny, jak  i nasz w ła sn y ; niedość na 
tern, tego rodzaju rozwój jes t  dla nas poprostu 
wygraną, gdyż zyskujemy ucywilizowanego sąsiada 
i sprzymierzeńca i pozbywamy się tej wstrętnej 
grupy ludzi, która nosi nazwę gente rutlienus, na- 
tione polonus.

„W stosunku do objawów życia rosyjskiego, 
literackiego, społecznego i państwowego, daje się 
także uczuwać różnica poglądów dwóch stronnictw 
na przyszłość Polski. Zwolennicy jednej teorji 
(odbudowania) zupełnie ignorują nasze życie i 
uważają za rzecz całkiem uiepotrzebną (a nawet 
szkodliwą), zaznajamiać się z niem. Ta kategorja

ludzi ma niepospolicie najdziksze pojęcia o naszej 
literaturze, nauce, naszem życiu spolecznem — 
ale za to o przeszłości i teraźniejszym stauie 
PoDki usłyszysz z ust ich takie pojęcia i twier
dzenia, że już nie żal. ale irouja tobą owładnie.

„Zupełnie inaczej względom nas zachowują 
się stronnicy drugiej teorii odrodzenia. Przede- 
wszystkiem nie widzą oni w nas barbarzyńców, 
ale raczej ludzi bardzo dobrodusznych, którzy 
przytem z taką szybkością posuwają sie naprzód 
w nauce, sztuce i w ogóle we wszystkich sferach 
życia, że fakt teu mimowoli zwraca na siebio 
uwagę każdego obcokrajowca. Studjują oni z wiel
ką chęcią i bacznością nasze literaturę, starają się 
wszelkiemi siłami zaznajomić swych rodaków 
z naszem życiem, starają, sio rozjaśnić te przesą
dy i zupełnie biedne o sinie o nas. Rosjanach, 
które się zakorzeniły dzięki wielu okolicznościom 
nienormalnym pośród społeczeństwa polskiego.

„Niedawno np. m ia ^ m  sposobność słyszeć 
taki sąd o naszych uczonych. W uniwersytecie 
warszawskim broni! rozprawy lekarskiej pewien 
miody Polak. Oponent miedzy iunemi zrobił mu 
zarzut, że należało zużytkować literaturę rosyjską 
w tej kwestji, gdyż w tym właśnie wypadku po
siada ona bardzo bogaty i samodzielny materjał. 
Polak, mówiąc ze mną z powodu tej dysputy, 
bardzo poważnie starał sie mnie przekonać, że 
nie miał poco szukać źródeł rosyjskich, gdyż 
właściwa nauka u Rosjan nie istnieje. Przecież 
wy macie tylko, mówi! mój interlokutor, albo 
przekłady w tej materji, albo też zwykłe kompi
lacje badań zagranicznych. Wymieniłem mu k i l 
kadziesiąt, nazwisk lekarzy, przyrodników, ebemi- 
kśw, którzy nietylko nie sa kompilatorami, ale 
używają sławy w Europie właśnie za swe prace 
oryginalne. Nie mało musiał-rn sio napracować, 
niinem przekonał mego towarzysza, że jeżeli jakie 
nauki cieszą się rozwojem w Rosji, to uauki do
świadczalne. Nie wiem czym Polaka przekonał.

„O istnieniu u nas całej literatury  społecz
no-ekonomicznej, badań życia liniowego, większość 
Polaków nie ma także najmniejszego pojęcia i 
wcale nie podejrzywa, że je .e l i  kiedy zajmą się 
tą gałęzią badań,' to be tą  musieli brać wzory 
z l i teratury  i publicystyki rosyjskiej. Wszystko 
to doskonale pojmują zwolennicy „odrodzenia" i 
w miarę sił i możności Staraią sie zaznajamiać 
swych rodaków z naszą spolcezuo-polityczuą lite
raturą. W iem u. p. dobrze, że cale kola polskie 
z wielkiem zajęciem zajmują się badaniami na
szych statystyków ziemskich, etnografów i 
w ogóle z całą gałęzią naszej li teratury  poświę
conej badaniom życia ludowego. Ta zaś gałęź 
w literaturze polskiej znajduje się dopiero w za
rodku.

„Na zakończenie naszy ch uwag o dwóch teo- 
rjach polskich dodamy, że zwolennicy odbudowa
nia winią nas o wszystko i uważają za rzecz n ie
godną dumy i czci narodowej podać nam rękę i 
powiedzieć: ż y j m y  spokojnie i po bratersku—chcą 
oni stawiać nam warunki, zwolennicy drugiej teo
rji (odrodzenia) pierwsi podają nam rekę, o swe 
nieszczęścia nie winią nas t y lk o  jednych, ale i sie
bie, a nawet więcej siebie, szczerze odczuwają na
sze powodzenie w cywilizacji i przekonani są, że 
kultura rosyjska w uiczem przeszkadzać nie może 
życiu cywilizacyjnemu polskiemu — owszem może 
9ię przyczyuić do jego rozwoju, wlewając w nie 
nowe, zdrowe, świeże elementa.

„Samo się przez się rozumie, że owe zazna
czane przez nas współczesne społeczno-polityczne 
kierunki polskie mają raczej charakter teoretyczny 
niż praktyczny. Życie bieżące, warunki i okoli
czności zmuszają krańcowych j nieprzejednanych 
do ustępstw, a innych do jasnego sformułowania 
swych desideratów, tak, że koleją rzeczy wytwarza 
się opinja pośrednia, bardzo nam Rosjanom przy
jazna. — Gdybyśmy i my i Polacy rozumieli całą 
ważność zbliżenia rosyjsko - polskiego, to bardzo 
prędko napuszone i uczuciowe frazesy zwolenników

odbudowania nie wzbudzałyby w nas żadnych po
dejrzeń, jako naturalne, a wcale dla nas nie nie
bezpieczne, a znowu przyjacielska sympatja zwo
lenników odrodzenia nie byłaby przez nas lekce
ważona. Cała kwestja zawiera się właśnie w tern, 
że ani my, ani Polacy uie uznajemy całej donio
słości kwestji zbliżenia się i traktujemy ją  raczej 
polemicznie, niż praktycznie. Formie stosuuków 
my nadajemy większe znaczenie, niż treści i wy
nikom — z tego to pochodzi tylko gwar dzienni
karski, dym dziennikarski, a rzeczy toczą się swą 
żółwią drogą, niszcząc ostatecznie jeden kraj i nie 
przynosząc drugiemu żadnych korzyści."

Tyle N iedziela . Autor listu upatrzył w nas 
jakieś dwa strouuictwa, mające odrębne programy: 
„odbudowanie* i „odrodzenie,1 g ly  to po prostu 
term ina określające jedne i tę sarnę rzecz, i po
zbawione różnice nietylko w praktyczuem rozwią
zaniu dziejowego procesu polskiego, ale nie m ają
ce teoretycznego nawet znaczenia. Jakoż czy to 
będzie „odbudowanie" Polski, czy odrodzenie, 
zmartwychwstanie, wskrzeszenie itd. itd. —  za 
wsze rozumieć tu  należy jedno i tożsamo, a gdy
byśmy szukać mieli ogólnego jakiegoś na to wszy
stko terminu, bylibyśmy nawet w pewnym kłopo
cie i wybralibyśmy chyba najskromniejszy i na j
ogólniejszy z a d o ś ć u c z y n i e n i e .  VV samej 
rzeczy, czy od stu la t  o czem inuem myśli, czy cze
go innego pragnie teu naród, tak samo jak iune 
przez Opatrzność do życia powołane, okrom za
dośćuczynienia? W tein mieści się wszystko.

Sądzimy, że interlokutor polski rozmawiający 
z autorom listu źle się wyraził lub źle był zrozu
miany i stąd powstało rozróżnienie „odbudowania" 
od „odrodzenia." Zresztą odrodzenie takie, jak  je  
przedstawia autor listu byłoby raczej p r z e r o 
d z e n i e m  jeśli nic caikowitem, to cześciowem, 
a my nrzeradzać się w tym  kierunku ani powodu, 
aui chęci nie mamy.

Sprawy polityczne.

Z Kola polskiego. Sekre ta rja t  Koła pol
skiego nadsyła nam komunikat, który jes t  tak 
nieczytelny, że pomimo szczerej chęci powiado
mienia naszych czytelników o tern, co się działo 
na Kole, nodać go w całości nie możemy. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że komunikaty te są hektogra- 
fowane. Owóż osoba, której powierzono tę czyn
ność, robi ją tak niedbale, że co parę wierszy 
znajduje sie jeden lub dwa wyrazy, całkiem nie- 
odbite. Zwykle można dójść z sensu o co rzecz 
idzie, ale w dzisiejszym komunikacie jes t  tyle 
wyrazów nieodbitych, że absolutnie uie możemy 
komunikatu tego uzupełnić, zwłaszcza pierwszej 
jego części. Z druga jakkolwiek daliśmy sobie 
radę i ją  podajemy. Że też my nawet tak  drobuej 
rzeczy nie możemy akuratnie i sumiennie wyko
nać. Druga część komunikatu tak opiewa -.

„Na wieezornem posiedzeniu Koła poselskie
go polskiego w tymże dniu 2 i .  z. m. uchwalono 
najprzód na wniosek przewodniczącego p. Jaw or
skiego, przesłać prezesowi Koła p. Grocholskiemu, 
do Abazzji w dniu jego imienin 4. marca wyraz 
szczerych życzeń.

„Po przystąpieniu do roztrząsauia spraw, 
które stoją na porządku dziennym obrad Kola, 
polski członek komisji wojskowej p. Chrzanowski, 
zdawał sprawę Kołu z przedłożonego przez rząd, 
a roztrząsanego w komisji projektu ustawy o po- 
snolitem ruszeniu. Przedstawił, że ta projektowana 
ustawa ma dwa cele : Urządzenie pospolitego ru 
szenia i utworzenie pierwszego powołania tegoż 
oospolilego ruszenia, rezerwy zapasowej dla ar-  
m j i ; dalej przedstawił powody znaglające rząd 
do zaprojektowania tej ustawy, a wreszcie potrze
by niektórych ponrawek, któreby czyniły dla lud
ności lżejszem wykonanie tej ustawy w razie po
trzeby bez żadnego uszczerbku dla zbrojnych sił
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państwa. Mianowicie w §. 1 należy zamieścić po
stanowienia niewypowiedziane wyraźnie w pro
jektowanej ustawie : „Pospolite ruszenie ma być
z reguły używane tylko w granicach własnego 
kra ju  koronnego i w pobliżu tegoż” —  bo diugie 
postanowienie w niczem nie narusza wyjątków 
zastrzeżonych w §. 5 i: twy. — W  §. 2 należy 
poszczególnie kategorje wolne od stawania w sze
regi pospolitego ruszenia. Wreszcie należy jaśniej 
i dokładniej sformułować niektóre ciemne posta
nowienia projektowanej ustawy, między innemi 
drugi ustęp §. 2, że nie wszyscy, którzy służyli 
w wojsku, lecz tylko oficerowie będący w stanie 
spoczynku, obowiązani są stawać do pospolitego 
ruszenia aż do 60 roku życia.

W  rozprawach, w których brali udział pp. Hom- 
pesch. Dzwonkowski, Smarzewski, Jaworski, Saw- 
czyóski i Popowski zgadzali się wszyscy na potrzebę 
przyjęcia ustawy o pospolitem ruszeniu z poprawkami, 
któreby zmniejszyły ciężar nakładany ua ludność, 
jednak bez uszczerbku dla zbrojnych sil państwa, 
a p. Smarzewski wykazując tego konieczność, 
wskazywał zarazem potrzebę jaśniejszego sformu
łowania niedokładnych postanowień projektowanej 
ustawy. Wreszcie Kolo ua wniosek p Jaworskiego 
powzięło następującą uchwałę: Koło zgadzając
się jednomyślnie z zasadą uchwalenia rządowego 
projektu  o pospolitem ruszeniu i w przekonaniu, 
że polscy członkowie komisji, roztrząsającej ten 
projekt, będą starać się przeprowadzić poprawki 
tu  przedłożone o ile dążą do ulżenia ludności, bez 
żadnego uszczerbku siły wojennej państwa i o ile 
dążą do nadania ustawie większej jasności, nie 
daję tymże polskim członkom komisji żaduej in 
nej instrukcji11.

W  ostatniej chwili otrzymaliśmy Czas a 
w nim pierwszą część tego komunikatu ; podajemy 
więc ją  tuta j.

,.Na posiedzeniu Kola poselskiego polskiego 
w d. 28 lutego w południe, przewodniczący p. J a 
worski przedłożył pisma nadeszłe do Koła. Z pism 
tych, petycję Izby baudlowei krakowskiej o połą
czenie w pobliżu Kalwarji drogi żelaznej, z Białej 
do Wadowic prowadzącej, z koleją transwersalną, 
przekazano polskim członkom komisji kolejowej 
Izby do roztrząśuienia i ewentualnego popierania 
w kom isji;  a petycję tejże Izby handlowej w spra
wie urządzeń pocztowych, przekazano w tym celu 
polskim członkom komisji budżetowej Izby. Na
stępnie postanowiono głosować za przedłoz,onemi 
przez p. Zawadzkiego wnioskami izbowej komisji 
o nietykalności poselskiej, aby Izba pozwoliła ua 
wytoczenie procesu przez osoby prywatne posłom 
Yosrjakowi i Fr. Suessowi o obrazę honoru." Bo
se! H au-ner przedłożył Kołu przyjęte przez eko
nomiczną komisję Kola następujące wnioski:

I .  „Wzywa się rząd jaK najusilniej, aby przy 
toczących się rokowaniach z W egntuu  przepn w a
dził zniżenie cen soli przynajmniej o 20 proc., 
gdyż dotychczasowa wysokość cen działa szkodli
wie na ilość spożywanej soli, uniemożliwia jej

F O R T E P I A N .
Trudno o ścisłe określenie czasu, w którym 

przypada wynalazek klawiatury. Organy, ów pierw
szy instrument klawiszowy pojawiają się już w wie
ku  VII. po Chr. Znacznie póżuiej zastosowano 
klawiaturę do instrumentów posiadających struny. 
Prawdopodobnie akomadację tę przyniósł wiek 
X II . ,  a zaszczyt jej przypada w udziele W ło 
chom.

Bodźcem była tu ta  okoliczność, iż wydo
bywanie dźwięków z instrumentów strunowych za 
pomocą sztabek, haczyków lub samych palców 
przedstawia wiele trudności, a zarazem tonom 
nadaje pewien właściwy, ostry oddźwięk, co wcale 
ich nie upiększa.

Już  Boccaccio r. 1350 wspomina o klawi
szowych cymbałkach, któremi wtórowano do śpie
wu i zdaje się rzeeżą pewuą, że mniej więcej 
około tego czasu powstał pierwszy klawikord. To 
było niejako ziarno, z czasem mające dojrzeć w 
fortep.nn.

Klawikord mniej miał strun niż klawiszów. 
Struny byly w rozmaitych miejscach tak podzie
lone przedziałkami, iż równocześnie służyła każda 
z nich kilku pałeczkom, korespondującym z kla
wiszami. Niedokładność tego in trumentu, a nawet 
jego głos piskliwy nie odstraszały Inbnwników m u 
zyki. Pijano na ten instrum ent wiele kompozycyj; 
jeszcze Mozart go używał.

Dalszym krokiem na drodze udoskonalenia 
klawikordu by ł tz. szpinet (spineito , od włoskiego 
wyrazu sp m a  cierń). Ale już sama jego uazwa 
uprawnia nas do przypuszczenia, iż szpmet m u
siał należeć do niebardzo harmonijnych ins tru 
mentów. W  istocie nie mogły z niego wyra-tać 
róże melodyj bez kolców, jak  z pokrewnych jemu 
innych instrumentów, którym najdziwaczniejsze

wywóz i je st  dotkliwą dla uboższej k lasy lu 
dności”.

II. „Wzywa się rząd, aby przeprowadził zno
wu zaniechaną w moc ustawy z 1668 produkcję 
soli dla bydła, nie Oozbkując na niemożliwe pra
wie wynalezienie środka, któryby ją  uczynił nie- 
spożywaluą przez ludzi, a natomiast aby przeciw 
szkodliwej defraudacji s ta ra ł  się zabezpieczyć 
przez sposób rozsprzedaży tej soli właścicielom 
bydła za pośrednictwem reprezentacyj powiato
wych i Towarzystw rolniczych”. Koło uchwaliło 
te wnioski jednomyślnie i poleciło polskim człon
kom komisji budżetowej starać się o ich przepro
wadzenie.

Ponieważ pp. B liński, Wł. Czajkowski, Cha
miec i Ż.ik Skarszewski, należący do Izbowej ko
misji, roztrząsającej rządowy projekt ustawy o 
zabezpieczeniu utrzymania robotników w razie ka
lectwa przy pracy przy machinach, zażądali in
strukcji od Ko-'a co do poprawek, których wnie
sienie do ustawy i przeprowadzenie przy obradach 
komisji proponowali pp. Czajkowski i Żuk - S k ar
szewski— po długich rozprawach Kolo uchwaliło, aby 
człon, kom uji starali sio przeprowadzić poprawkę, 
proponowaną przez W. Czajkowskiego, iżby wpro
wadzić do ustawy postanowienie, abym ożua ubez
pieczać robotników nietylko w rządowem Towa
rzystwie terytorjalnem, ale także w prywatnych 
Towarzystwach asekuracyjnych, dających zupełną 
rękojmię pewności.

Uchwaliło także Kolo, aby polscy członko
wie komisji starali się o uchylenie zapowiedzianej 
rezolucji, wzywającej rząd, aby przedłożył nową 
ustawę o zabezpieczeniu. — Wreszcie uchwalono, 
aby członkowie komisji s tarali się o upro
szczenie i ułatwienie przepisanego ustawą postępo
wania przy ubezpieczeniach robotników i zmniej- 
szeuia licznych zaprojektowanych biurokratycznych 
formalności” .

S p r a w y  P o l s k ie .  Pod tym tytułem w Nr. 
50. podaliśmy trość mowy posła Meyera z Arus- 
walde przy rozprawie w pruskim sejmie nad rzą
dowym wnioskiem o s z k ł a c h  w Poznańskiem. 
O tej mowie tak piszą z Berli ia do Pester Lloyda: 

Mowa posła v. Meyer-Arnswaldo uchodzi tu 
za fakt pierwszorzeiinej wagi. Meyer jes t  człowie
kiem niezłoinuogo charakteru je s t  nawskróś ory
ginalny, ale zarazem dość roztropny, aby swe 
przekonanie zataić, jeśli to miałoby przynieść k ra 
jowi przysługę. W walce kulturnej i w walce o 
nową politykę podatkową rządu, Meyer nigdy nie 
wystąpił tak gwałtów lie iak teraz przeciw pized- 
łożeniom w sprawie polskiej, chociaż i kultur- 
hartipf i nowy system podatkowy miał w nim za
wsze zdecydowanego przeciwnika. P rzebra ła  się 
wreszcie jego cierpliwość i wielu znajdzie się t a 
kich, któr.y  w owem przelaniu żółci znaj lą mo
cno uzasadnione argumentu przeci v poczynaniom 
ks. Bismarka. 1‘oseł aruswaldeński nigdy nie był

n in is te r ja l is tą ,  zaś dziś wystąpił, jako konserw*' 
tyst* o barwach reakcyjnych. Podobny do nie?0 
b y ł  śp. v. Gerlach, poaobny j e s t  v. Kleist-R®t' 
zow. Ale leż nie brak między tymi mężami różni0’ 
wpadających zaraz w oko; H arry  Gerlach który 
ostatecznie znalazł przytutea w centrum, był ni®' 
jako nienaturalnym zlepkiem romamyka i junkr*. 
jednym z owych typów odziedziczonych po epocó 
W ilhelma IV. a teraz wymierających.

Natomiast v. Kleist - Retzow odznacza si? 
niesłychaną gwałtownością przekonań, co prawda, 
zawsze szlachetnych; prócz tego ortodoksyzm 
wzrok mu zamąca.

Owóż dziwactwa Gerlacha, ani gwałtowność 
Retzowa nie uałe/.ą de przymiotów Meyera- Arn- 
swalde. Zawsze występywał on, jako obrońca zdro
wego rozsądku ; jest  ostry i prosty, ale szczeryi 
wolny od wszelkiej obłudy, jasny.

Mayer mato przywiązuje wagi do dostojeństw 
i zaszczytów; zdecydowany przeciwnik z przeko
nania milszy mu jest, uiźli stionuik, który poli
tyczną barwę wyzyskuje tylko na zabezpieczenie 
swego bytu. Z tego samego m aterjału , co p. Mwy&f 
powstali dzielni, prości i zanartowani czł-mkowie 
pruskiej biurokracji, przy pomocy którycb Fry- 
dryk W, założył swe państwo, a Frydryk Wilhelm 
I I I  podniósł je  do znaczenia mocarstwa europej
skiego. Faktem  tedy pozostanie, że członek partji 
konserwatywnej (bo je s t  Dim Meyer, chociaż wy
stąpił z fra kc ji)  zdobvł się na t.ę odwagę i zwró
cił ostrze swej brom przeciwko istniejącemu rzą
dowi.

Pizykład osoby silnego cbaraktern , nie może 
pozostać bez skutku, tem bardziej, ze teraz kon
serwatyści przestają być przywódzcami w polityce 
agrainej,  a natomiast sami ulegają k< mendzie i 
nie dla swego pożytku terają  siły.

S p r a w a  w s c h o d n ia .  Onegdaj stanął na
reszcie pokój między Bułgarją a Serbją; wczoraj
sze popołudniowe telegramy doniosły o tem z Bu
karesztu, Belgradu i pośreduio z A ten ; rzecz więc 
sama zdaje się być pewną, tylao j63zcze nie w ia- 
domo, jak  się przedstawia akt pokojowy, miano
wicie, czy się składa z jednego, dwóch, czy więk
szej liczby artykułów. J a k  wiadomo, nhał być
tylko jeden, me przesądzający nic na przyszłość 
i ułożony z początku przez Garaszanina, a potem 
cokolwiek zmieniony na propozycją Porty. Brzmieć 
miał krótko i wezłowato: „Ż dniem podpisania
uinujszego t rak ta tu  zostaje przywrócony pokój 
między Serbją i Bułgarją. W ym iana ratyfikacyj
będzie dokonana w Bukareszcie w ciągu dni i4, 
lub gdyby było można m w e t  wcześniej". P roble
matyczna wartość takiego trak ta tu  występuje j a 
skrawo dopiero w świetle owej noty, którą dnia 
26 lutego doręczył Garaszanm reprezentantom 
mocarstw. Powiedziano w mej, że Serbją w inte
resie równowagi na półwyspie bałkańskim prote
stuje przeciw unji bułgarskiej, jako przeciw źr<5-

nadawano nazwiska. (V irg ina le , cłayicytherion, 
clayicembaliou itp.)

Zamiast dalej postępywać na drodze udo
skonalania, wysilano się przez długi czas na naj- 
rnzmaisze szuiczki, bynajmniej nie wiodące do 
ulepszenia wad klawiaturowego instrumentu. Tak 
np. organista z Troyes, niejaki Raisin, zbudował 
szpiuet o trzech klawiaturach, na którym to dzi
wolągu popis wału się grą swą w obec Paryżan 
troje dzieci wynalazcy.

Klawbzowy instrument w pierwotnej swej 
formie, ów wspomniany już przez nas klawikord, 
służył początkowo tylko do akompaniowania.

Ten właśnie wtórowniczy jego charakter był 
powodem, ża klawikord zajmywał niepoślednie 
miejsce w orkiestrze.

Ah, ta dawna orkiesrra! Oto spis jej skła
dowych części wedle party tury  „Orfeusza” (opery 
napisanej przez Mouteverse’a w r. 1607):

Dwa klawikordy, dwa kontrabasy, dwoje 
skrzypiec dyszkantowych, podwójua harfa, dwoje 
małych skrzypiec francuskich, dwie wielkie gi
tary, dwa organy, dwa basy, cztery trąby, małe 
organki (regal), dwie trąbki, jeden flażolet, jeden 
clairon i trzy trąby z snrdynami.

Klawikord przez długi czas miał objętość 
zaledwie trzech oktaw. Dopiero Hans Ruckers 
z Antwi-rpji rozszerzy! go do czterech oktaw. — 
W 10) lat p o  nim dodał Blanchet cztery nuty 
u góry. a cztery u dołu. Po za ten punkt tj. po 
za pieć oktaw nie posunął się już zakres tonów 
klawikordu.

Natomiast ulepszono jego wewnetrzne urzą
dzenie. Najpóźniejszym w tym kierunku dodatkiem 
było wprowadzenie pedału. Został on wynaleziony 
w r. 17JO przez Bernharda zwanego il Tedesco, 
i który wprowadził go do organów. Do klawikor
du zastosował wynalazek pedału Boeły.

J .  Stein z Augsburga skonstruował podwójuy 
klawikord, nazwany przezeń vis-d-vis. Instrum ent 
ten posiadał dwie, przeciwległe klawiatury tak, iż 
równocześnie mogły na nim grać dwie osoby.

Hipoteza Kesslera o związku zachodzącym 
między tonami i Darwam dała v. Castelowi S. J. 
poebop do stwierdzenia jej za pomocą stosownego 
instrumentu. Castel wstawił pomiędzy sieum barw 
zasadniczych odcienie i uszykował następującą 
rzeczywiście chromatyczną skałę :

C  =  barwa niebieska.
Cis =  barwa seledynowa.
D =  „ zgniło-zielona.
D is  i E  —  żółta.
F  =  barwa złota.
G  •— „ miniowo-czerwona.
G is —  „ karmazynowa.
A  —  „ fioletowa.
A is  =  „ granatowa.
H  =  „ błękitna.
Im  wyższa była oktawa, tem  jaśniejsze 

wchodziły w jej skład barwy.
Za uderzeniem klawiszu odzywał sie dźwięk, 

a równocześnie podskakiwał do otworku w skrzyn
ce nad klawikordem umieszczonej płatek z odpo- 
wiedńią barwą. Pisarz, z którego czerpiemy tę 
wiadomość nie wspomina, jak  przedstawiały się 
akordy.

Inny dziwak, nazwiskiem Pancele t upatrując 
związek między barwą a smakiem, wynalazł „k la 
wikord sm aku”.

W  skali tego instrumentu reprezentowało: 
C  smak kwaśny,
D  „ nniiny (V),
E  „ słodki,
F  „ gor/.ki,
G „ slodko-kwaśny,
A  „ cierpki,
H  „ szczypiący.
Nad strunami znajdywały sie fijole z pły

nami przedstawiającemi te rozmaita smaki. Ruch 
klawiszów zmusza! strunę do dźwięku, a zarazem 
wyrzucał ciecz z fioli tak , iż spływała ona do na
czynka w tym  celu umieszczonego nad klawi
kordem.
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niezadowolnienia innych młodych państw bał- 

*a6skich, których postępek księcia mógłby zacbę- 
C1̂  do podobnej akcji. W skntek tego niepodobna 
Przeprowadzić gruntownych i wyczerpujących ro- 
*°wań pokojowych; wykluczono z nich wszystkie 
? * estje żywotue. Z powodu jednak nalegań wiel
kich mocarstw o zawarcie pokoju, jak  niemniej 
2 powodu groźnej postawy Porty, uczyniła Serbja 
Propozycją, aby t rak ta t  się składał z jednego ar
tykułu, którego treść przytoczyliśmy wyżej. Rzecz

jasna, że pokój oparty na takim  traktacie 
Pędzie gniły, ale w danej chwili nikt w Europie 
oie myśli o sanacji stosuuków. Idzie tylko o zwło
kę. — Zresztą telegram bukareszteński mówi o 
zgodnem przyjęciu przez delegatów „wszystkich 
Punktów", więc może być, że w ostatniej chwili 
2 większą szczerością wzięto się do zawarcia 
Pokoju

W W iedniu są przekonani, że ów manifest 
^8. Piotra Karageorgiewicza do Serbów, który po
daliśmy przed kilku dniami, jes t  falsyfikatem z tej 
Prostej racji, że zięć księcia czarnogórskiego nie 
Poważyłby się tak wystąpić ze zdaniami tak obra
l i  wemi dla Austrji. W łaśnie przypomina Tester 
Lloyd, że „artykuł 2ł»ty traktatu berlińskiego od
daje całą policję portową i policję zdrowia w An- 
Pivan i wzdłuż całego czarnogórskiego pobrzeża 
A u s tr j i ;  fliga czarnogórska stoi pod prawną opie
ką konsularną Anstro-Węgier, gościńce nawet do 
Portu wiodące przez nowe terytorja Czarnogóry 
Podlegają zezwoleniu Austrji. A rtykuł powyższy 
odnosi się także do Dulciguo. Plany samodzielnej 
żeglugi czarnogórskiej są tylko za zezwoleniem 
Austrji możliwe i tylko tak  długo, jak Austrja  
łechce. Zarówno sąsiedztwa jak i praw Austrji  
książę czarnogórski iekceważyć nie może."

Puszczono niedawno pogłoskę, która wnet 
przebrzmiała, że Salisbury będąc jeszcze naczel
nikiem angielskiego gabinetu, zawarł z Turcją 
Ugodę o kupno Krety. Teraz ta  pogłoska znowu 
odżyła w sferach giełdowych. Opowiadają, że zgo
dnie z zawartą ugodą K reta  przechodzi na wła
sność Anglji za 3 miliony funtów, czyli mniej 
więcej za 38 milionów złr. Anglja ustąpi wyspę 
Grecji za powolną spłatą rocznemi ratami. Tym 
sposobem zadowolnionoby na razie Grecję i usta
łoby niebezpieczeństwo zawieruchy wojennej, a 
nadto Turcja poratowałaby swe finanse.

Dodać musimy, że o tej kombinacji _ sfery 
dyplomatyczne podobno nie m ają wiadomości.

A fe ra  h r .  D e s -D o r id c sa .  Wczorajszy te le
gram z Bzyinu doniósł, że Ojciec św., na przyję
ciu kollpgjum kardynalskiego, uskarżał się na nie
zgodną i z pojęciem niezawisłości sprzeczną sytua
cją papieskiego tronu, wskazywał na bezimienne 
pismo z Wiednia w procesie Des - Doridesa i po
tępił bezkarno wyzyskiwanie drobnych pozorów i 
złośliwych inwektów w celu rozbudzenia przeciw 
Watykanowi nienawiści.

Mogłyby sio zdawać owe fiole farsą, a 
je s t  tylko prawdą, świadczącą niestety niezbyt 
korzystnie o stanie zmysłów nieboszczyka Pan- 
celeta.

Na nim zakończymy szereg dziwactw, do 
których klawikord dał przyczynę.

W ubiegłem stuleciu trzech sztukmistrzów 
z trzech rozmaitych narodowości, mianowicie j e 
den Francuz, jed"en Włoch i jeden Niemiec, bez 
wzajemnego porozumienia wynaleźli instrument 
klawiszowy, który można już uważać za fortepian, 
jakkolwiek oczywiście jeszcze nie wydoskonalony.

Włoskie czasopismo G iornale d i L itte ra r i  
d 'I ta lia  z r. 1711 zawiera artykuł p. n. „Nuova 
inveneione d^un gravecembalo col p ia n o  e forte. 
A rtykuł ten podpisany jest nazwiskiem Bartło
mieja Christophalego, wynalazcy nowego instru
mentu.

Paryski fabrykant klawikordów Manius w spi
sie maszyn, zaleconych przez akademję w r. 17 i 6, 
wymienia Clavecin a m aillets  (klawikord z pa
łeczkami) swego wynalazku.

Mimo to ogólnie uważają za wynalazcę for
tepianów Niemca Schróltera, choć on najpóźniej, 
bo dopiero w r, 1763 z swym wynalazkiem wy
stąpił ,  a więc w 52 la t  po Christophalim. Jest  
w tem poniekąd i słuszność, bo gdy modele Chri- 
stophalego, jako też Maniusa po wywołaniu chwi
lowej wrzawy poszły całkowicie w zapomnienie, 
to Sokrótter potrafił wynalazek swój utrwalić i 
rzeczywiście on pierwszy wprowadził fortepian 
w szerokie koła publiczności.

Zasługę tę chcieli Anglicy sobie przypisać, 
twierdząc, że właściwym wynalazcą fortepianu, 
j e s t  angielski poeta Mason, autor „Caractusa". 
Jednakże twierdzenie ich jako bezpodstawne upa
dło i dziś już oni sami przy niem nie obstają.

Po Sohrótterze najwięcej przyczynił się do 
nadania sławy fortepianowi spadkobierca jego idei, 
Gottfried Silbermann, aż wreszcie Andrzej Stein 
2 Augsburga jeszcze bardziej udoskonaliwszy ów

O jak im  tu piśmie bezimiennem mowa i co 
to za Des-Dorides? Lubo w swoim czasie donie
śliśmy o tem, musimy teraz odświeżyć t-ę rzecz 
w pamięci czytelników.

Było to w Kzymie, na schyłku przeszłego 
łata, czy w początkach jesieni. Pewien jegomość 
zaszedł do trafiki, a kupując cygara położył na 
ladzie zwój papierów, który miał pod pachą, wy
chodząc zaś zapomniał o tvm zwoju i więcej już 
sie poń nie zgłosił. W pare dni potem do trafiki 
zaszedł urzędnik z jakiegoś ministerjnm i znajo
my trafikanta. Zaczęła się gawedka, wpadła jakoś 
na' tem at o zgubach i tu trnfikant wyciągnął ów 
zwój. Zawarte w nim papiery przejrzał urzęduik 
i rzekł, źe są mu podejrzane. Obaj tedy z papie
rami udali się na policje, gdzie orzeczono, że są 
to plany fortec, konstrukcji okrętów i torpedów 
nrzyjętych przez włoską w,.jo ną marynarkę, da
lej —  dokumeuta, niezostnwinjąc-* żadnej wątpli
wości, że wszystkie te plany były przez jakiegoś 
zdrajcę sporządzone dla francuskiego rządu. Mię
dzy papierami znalazł się biDt wizytowy hr. Des- 
Doridesa. Aresztowano wiec go.

Hr. Des-Dorides, członek starożytnego rodu, 
trzymającego się bliżej W atykanu jak  Kwirynału, 
jes t  mężczyzną światowym, manier ujmujących i 
niepośledniego dowcipu Odznaczał się nadto wiel
ką religijnością i bądź z tego powodu, bądź przez 
licznych swych krewnych wcisnął sie w znajomość 
z wieloma książętami Kościoła Znając praktyki 
pism bezwyznaniowych, protestanckich, żydow
skich, łatwo zrozumieć, że aresztowanie Des-Dori- 
desa wywołało całą powódź dziennikarskich szy
derstw z dworu Papieża i ka rdy na łó w .  A cóż to 
dopiero za uciecha powstała w tych pismach, gdy 
w kilkanaście dni po aresztowaniu Des - Doridesa 
przyszedł do niego list z Wiednia, niepod- 
pisany, a treści takiej : „Sprawa idzie doskonale. 
Wszyscy z twojej zręczności są bardzo zadowol- 
nieni. Mówiłem z kardynałem J.. z arcybiskupem 
S. Udaj się jak uajrychb j i dobrze się rozmów 
z kardynałami..." (tu wypisano początkowe litery 
nazwisk) itd.

Cóż więc z tego listu wywnioskować można? 
Jedni mogli powiedzieć: „Ten list. rzucający tak 
potworny cień na cale otoczenie Papieża, już dla 
tego nie zasługuje na wiarę, że jest  anonimowy." 
Inni — a takich się znalazła olbrzymia większość 
—  wrzasnęli zacierając rece : „Papież i kardyna
łowie w współce z Des-Doridesem s rzedają ta je 
mnice włoskie Francuzom !“ I  hejże rozpisywać 
się na ten t e m a t !... Ale po paru tygodniach dla 
jakiejś innej sprawy o tej zapomniano, więc nie
dawno postanowiono ją  wznowić. Jak iś  deputowa
ny zapytał w parlamencie ministra czy to prawda, 
że do procesu Des-Doridesa dołączono jakiś list 
z Wiednia treści podanej wyżej?  „Prawda" — 
odrzekł minister krótko. Wiec oczywiście w n ie 
sumiennej prasie powstał nowy rej wach, posypały 
się nowe szyderstwa z dostojników Kościoła, po
częto wołać o postawienie ich przed kratki.

in s trum en t,  zapewnił mu niewątpliwie świetną 
przyszłość.

Pierwotnie fortepian miał trójkątną formę 
klawikordu, za którego ulepszenie tylko uważano 
go ogólnie. Pierwsze czworoboczne fortepiany wy
szły z fabryki Gerna.

Dalszem udoskonaleniem nowego instrumentu, 
którego pomysł dojrzał ostatecznie, jak  to wyka
zaliśmy, w Niemczech, zajęli się Anglicy i F ra n 
cuzi.

Mylą się ci, którzy twierdzą, iż fabryka 
fortepianów E rarda  była w Paryżu pierwszą. 
W  lu i le r jach  za czasów Napoleona II I  znajdy
wał się fortepian z sygnaturą, „.Johannes Kilian 
Mercken. Parisiis 1778". W tym zaś czasie nie 
is tniała jeszcze fabryka braci Eranlów. Jednakże, 
jeśli co do czasu trudno przyznać im pierwszeń
stwo, to niezawodnie co do jakości wyrobów słu
sznie im się ono należy. Z tego powodu zajm ują
cą hyć powinna także historja tej słynnej fabryki 
i jej założyciela.

Sebastjan Erard  już w szesnastym roku ży
cia wywędrował z Strasburga, gilzie się był uro
dził. Jego ojciec, niezamożny stolarz, dał mu z a 
ledwie tyle pieniędzy, ile niezbędnie było potrzeba 
na drogę do Paryża. Przybywszy tu w r. 1768, 
wstąpił Sebastjan do fabryki klawikordów i wnet 
pierwsze między swymi towarzyszami zajął miej
sce. W krótce cały Paryż znał jego nazwisko, a 
sławę tę ugruntował on jeszcze bardziej s tworze
niem nader kunsztownego, mechanicznego klawi- 
kordn fclauecin  mecanigue) ,  którym zupełnie 
przyćmił sławę swego pana.

Tak więc nie mając jeszcze la t  25tu po
siadał już Sebastjan E r a r d  rozgłos, uznanie i m a
jątek.

Porzuciwszy warsztat, w którym pracował 
od czasu przyjścia do Paryża, przeniósł się w cha
rakterze mechanika na dwór hrabiuy Villeroi i tu 
zbudował pierwszy swój fortepian.

Instrum ent teu był w Paryżu jeszcze prawie 
nieznany, a kilka jego okazów, jakiemi się szczy-

Rząd jednak milczał. Dla czego? Oto dla 
tego. iż śledztwo wykryło kto ów list napisał i 
z jakich pobudek. Właśnie w tym  cza-de, gdy 
aresztowano Des-Doridesa, Papież srogo ukarał 
za złe prowadzenie się pewnego księdza MorPego, 
byłego redaktora Jou rn a l de Romę, i odebrał mu 
wszystkie kościelne urzęda. On to, wyjechawszy 
do Wiednia,, przez zemstę taki l is t skomponował. 
Dziś bo już rzecz zbadana i nie zostawia żadnej 
wątpliwości.

Czemuż o tem przemilczał m inister ? Ba, 
bo go nie pytano o to! A dokuczyć Papieżowi 
tak przyjemnie !...

O r ł o S 3 7 -

Przed trzem a czy czterema la ty  mówiono 
w naszej prasie obszernie o sprawie, którą dziś 
stawia znowu na porządku dziennym D zien n ik  
Polski. Mamy tu na myśli owe nieszczęsne listy, 
które stosami wysyłane są z kraju do naszych po
słów w Wiedniu z prośbą o najrozmaitszą prote
kcją. Jedni błagają w nich tego łub owego zna
jomego posła, aby wystarał sie u rządu o jakąś 
rzecz, mającą pozory publicznego dobra; inui j e 
dnak idą dalej i proszą, abv użył swego wpływu 
w celu wyrobienia posady petentowi, aby się wy
stara ł dla mego o trafikę u ministra skarbu, lub 
o pocztę u ministra handlu, albo wreszcie, aby 
swym wpływem dopomógł do wygrania takiej lub 
owakiej sprawy w najwyższym Sądzie. Oczywiście 
gdyby posłowie czynili zadość tym prośbom i od
bywali wędrówki no biurach ministerjaluych dla 
widzenia się z szefami, referentami, konsyljar/.ami 
etc. w celu omówienia tych spraw prywatnych i 
przychylnego usposobienia dla nich rządowych sfer 
wiedeńskich, to rzecz pro9ta znaczenie naszych 
posłów zostałoby mocno zachwiane, bo weszliby 
w rozmaita obligacje w obec rządu, niedające się 
w żaden soosób pogodzić z niezawisłością chara
kteru poselskiego, przestaliby być kontrolorami 
rządu, a staliby się powolnem w jego ręku na
rzędziem. To też uasi posłowie zwykle listy takie 
rzucają do kosza, a do petentów odpisnją, że prze
prowadzenie danej sprawy przekracza icb wyły wy.

Na bruku wiedeńskim i w korytarzach mi- 
nisterjalnyeh znany był tylko jeden poseł, który 
żadnego listu nie pominął i za każdym petentem 
się wstawiał. Był czy tak czułego serca, czy tak 
dbały o popularność w mieście, które mu mandat 
powierzało. Skończyło się na tem, że go w W ie 
dniu znienawidzono i dość było, aby on się za 
kim wstawiał, żeby ten z pewnością posady nie 
dostah Wskutek tego narobił sobie w tem mieście 
wrogów i utracił mandat.

Ale wróćmy do D z. Polskiego. Wykazawszy 
obszernie, że bez zatracenia swej niezawisłości, nie 
może się poseł bawić w prywatne protekcje,

ciła stolica Francji, pochodziły z fabryk Augsburg- 
skich, Regenburgskich i Londyńskich. Miał więc 
E rard  otwarte przed sobą pole odbytu dla swych 
wyrobów.

W tym  czasie połączył się on z bratom J a 
nem Baotysta, niestrudzonym pracownikiem, który 
odtąd podzielał wszystkie trudy i tryumfy Seba- 
stjana. Życzliwe przyjęcie, jakiego doznały instru
menty z ich fabryki, zmusiły braci Erardów do 
przeniesienia jej do obszernego etablissement na 
Faubourg St. Germain.

Wpadając na coraz nowe pomysły, Sebastjan 
E rard  wynalazł fortepian o dwóch klawiaturach 
z których jedna była przeznaczona dla fortepianu, 
druga dla organu. Ten podwójny instrument wpra
wił swego czasu w zachwyt dystyngowane sfery 
Paryża.

Dla królowej Marji Antoniny, która lubiła 
śpiewać, a posiadała bardzo szczupłą skalę głosu, 
zrobił Erard  fortepian, tak urządzony, iż za po
mocą śrubki dowolnie można było zniżać, lub pod
wyższać jego tonacją.

Temi samemi wynalazkami bracia Erard  
zdobyli sobie w krótkim czasie sławę ouropejską 
a Francję uwolnili od haraczu, składanego sąsia
dom w formie opłaty za instrumenta.

W  Anglji zjednali sobie pod tym  względem 
prawie równie zaszczytne uznanie Thomkinson, 
Broadwood, Stodard i Clementi, z których ostatni 
odznaczył się także jako znakomity kompozytor. 
Ale fabryki ich wkrótce podupadły, gdy Erard, 
aby rywalów pobić na icb własnej ziemi, założył 
filją swojej fabryki w Londynie.

On to także rozszerzył klawiaturę, przyda
niem siedmiu nowych tonów u góry, tak, iż for
tepian miał odtąd b 1/z oktawy.

Od r. 1816 wprowadzono fortepian 6 -aktowy. 
Musiano odtąd zarzucić instrum enty o dawnej' 
skali, gdyż kompozytorowie zaprzestali krępować 
się w swych utworach ich ciasnym obrębem.

Postępując dalej wedle porządku chronologi
cznego zaznaczyć musimy, iż w cztery lata później



4
D zie n n ik podnosi jeszcze, że wiara w to, iż poseł 
może p ro te tc ją  wykonywać, oddziaływa szkodliwio 
n» społeczeństwo, bo wyrabia się przekonanie, iż 
bez protekcji nie można nigdzie uzyskać sprawie
dliwości. i

„To przekonanie — pisze D zien n ik —  nie 
mające w gruncie rzeczy ża.i j podstawy, już się 
u nas wyłaniać zaczyna, a gdy się więcej rozszerzy 
i utrwali, wtedy najnieudolniejszy urzędnik będzie 
miał jeszcze odwagę spodziewać się dobrego awansu, 
a niejeden tęgi urzędnik, bądź nie mający odpo
wiednich stosunków, bądz użyciem ich gardzący, 
zrezygnuje spokojnie z należącej mu się karjery i ani 
się pokusi podjąć walki z urojoną protekcją. Sto
sunki takie są dla społeczeństwa bardzo niezdrowe, 
dlatego z naciskiem zwracamy się do ich źródła, 
ażeby ten zły zwryczaj odnoszenia się do wrpływów 
poselskich w sprawach osobistych i prywatnych sta
nowczo potępić".

Gdyby kto chciał korzystać z niezręczności 
tego ustępu, to mógłby wdać się w szeroką z 
D zien n ik iem  polemikę, dla czego mają uchodzić 
za niezdrowe takie stosunki społeczne, w których 
„najnieudolniejszy1* urzędnik „ma odwagę spo
dziewać się" awansu, a znowu „ tęgi“ urzędnik 
n u  stara  się o protekcją? Wszak ani pierwszemu 
nie możua brać za złe tej odwagi, ani drugiemu 
tego, że liczy tylko na siebie i swoje zdolności. 
Ale my domyślamy, że D zien n iko w i nie udał się 
tylko frazes, lecz że myśl była dobra i dla tego 
nie chcąc wszczynać sporu o jajecznicę, przypo
minamy mu i wszystkim w Galicji petentom, że 
przed trzema laty zapadła w Kole uchw.Ua, mocą 
której absolutnie uie wolno żadnemu posłowi ba
wić się w prywatną protekcją bez zasiągnięcia 
wprzódy upoważnienia od Koła.

G azeta N arodow a obchodziła wczoraj rocz
nice zmiany właściciela. Więc oświadcza, że po
dobne rocznice obchodzą się zwykle „hucznemi 
to as tam i*; ona jednak pójdzie inną drogą i prze- 
dewszystkiem skonstatuje, że „od roku znacznie 
podniósł się jej poziom tak pod e t y c z n y m  jak  
i politycznym względem “ (o! biedny Ja n  Do
brzański!) a następnie dla uczczenia tego wiel
kiego „redakcyjnego święta** zaprosi swych p re 
numeratorów, aby przeczytali list., który p. Platon 
Kostecki wystosował „do właściciela G azety N a 
rodow ej i jej szefa** dra Czerwińskiego, właści
ciela hydropatycznego zakładu w Furstenhofie. 
Aby dać poznać ton tego listu, przytaczamy z niego 
jeden ustęp, wysoce charakterys tyczny:

„Tu proszę: zneś Drrgi Panie, jeszcze nadal 
straty materjalne i zgryzoty umysłowe dla Gazety. 
Podniosłeś w niej i mimo in ju r ia m  tem porum  et 
a n im o ru m ■— przeprowadziłeś w sejmie pod zgodą 
w s z y s t k i c h ,  zasadę utrakwizmu narodowego. Za
sada to wyższa jeszeze od zasady Unii Lubelskiej — 
zasada, która Polsce w poczynającej się właśnie te- 
mi laty nowej erze dziejów powszechnych, nada pię
tno swoje, a następnie z Polski nada je wszech-

z jsk a i  fortepian jeszcze pół oktawy, a nawet pró
bowano utworzyć całych 8 oktaw.

Około tego samego czasu poczęły się pojawiać 
także t. z. piauiua, mające te wyższość nad forte
pianem, iż mało zajmują miejsca.

Co się tyczy wyższości fortepianu nad da- 
wnemi klaw,kordami, to polega ona na sposobie 
dobywania tonów. Klawikordy, szpinety i t l .  były 
urządzono w ten sposób, iż sieczma, rodzaj rączki 
podnosiła strunę, jak  to sie dzieje np. przy cytrze 
za pomocą haczyków. — N atom iast w fortepianie 
zmusza strunę do wydania dźwięku młoteczek, 
który stosownie do woli grającego uderza silnio! 
lub słabiej i umożliwia wszelkie odcienia efektów 
od fo r te do p iano . Stąd także pochodzi jego n a 
zwa. Zrazu dla skrócenia nazywano ów instrument, 
raz forte, to znowu p ia n o , aż z czasem obie te 
nazwy zlały się z sobą, nadając mu imię, zdra
dzające zarazem zasadniczą jogo zaletę.

Fortepian, jak dotąd, tak i na przyszłość nie 
może przewyższyć wielu innych instrumentów, ale 
tę  niekorz\ść wynagradza on hojnie, stanów iąc sam 
w sobie niejako orkiest.re domowa i posiadając 
wysoką a o wiele rozleglejszą niż inne instrumen
ty  zdolność produkowania najrozmaitszych utworów 
muzycznych.

I  z innych względów zasługuje ou na uzna
nie. Jeśli  skrzypce uchodzą za królowe koncertów, 
to fortepian jes t  pumuern oparcia dla kompozyto
ra  i śpiewaka, nie bez tetio, aby także Lcznych 
innych nie posiadał zasług. Przedewszystkiem roz- 
wOj muzyki ma mu ogromnie wiele du zawdzię
czenia, cóż bowiem więcej niż fortepian przyczy
niło sie do udzielenia swych skarbów muzom i 
do wzbogacenia tej sztuki całym szeregiem arcy
dzieł.

Z drugiej strony niepodobna zaprzeczyć, że 
fortepian te dodatnią stronę swej działalności za
mącił pew mmi ujemnemi przez to, ze znalazł za
nadto wielkie rozprzestrzenienie. Naturaluem tego 
nasteostwem jes t  zaniedbywanie innych instru
mentów.

dziejom. Nie wolno Ci tedy porzucać G azety , do
póki narody o b a  i świat nie przekonają się, że to 
dziecię posiada siłę żywotną etc."

Zapewne je-.tto błąd stylowy, bo trudno prze
cie przypuścić, aby p. Kostecki nazywał Gazetę 
dz iecięciem , jednakże według prawideł grama- 
tyczycb owe wyrazy : „to dziecię**, odnoszą się do 
G azety.

Tyle żartu, bo rzecz komiczna i żartobliwa. 
Ale teraz uwaga poważna i na serjo. Jesteśmy 
bowiem zdania, że je s t  to dziwnem i caTkfom 
niewłaściwem przypisywać przeprowadzenie w sej
mie zasady utrakwizmu komuś takiem u, który 
ani w Sejmie nie zasiadał, ani żadnej roli polity 
cznej w kraju nie g ra ,  ani wreszcie woływn i 
znaczenia w sferach sejmowych nie miał i nie 
ma żadnego. Je s t  to wiec obdzieranie Sejmu z po
wagi dla zrobienia prywatnej osobie niezręcznego 
kompliinentu. Leniejby zatem zrobiła redakcją 
G azety N arodowej, gdyby przez cześć dla n a j
wyższej naszej reprezentacji ki.ijowej nie ogła
szała owego listu, lub g lyby  sobie wybrała jakiś 
inny kompliment dla skłonienia właściciela pisma 
do ponoszenia i nadal s tra t  niaterjalnych, — kom- 
pliment, któryby mu podchlebiał, a nikomu nie 
uwłaczał.

M A Ł Y  FŁLJETOJST,

o  S O K A L T J .

Co to się tam bieli zdała 
I  eo to za smuga?

To jest skromny gród Sokala 
A to wstęga Buga.

Dumna wieża, co się kusi 
Pobratać z błękitem

Jasną Górę oabj Rusi
Zdobi swoim szczytem.

Wzniesinn sumptem CMromga 
Kościół się tam piętrzy

Ku czci i ku chwale Boga 
I  panny Najświętszej

Sokal lirzym do miejsc sławnycn 
Temu nikt nie przeczy;

Sokal pomni z czasów dawnych 
Rozmaite rzeczy.

W  tę przybywszy niegdyś stronę. 
Gdy żył Zygmunt stary.

Nasze hufce niezwalezone 
Gromiły 'latary.

Mimo, że nianino wygoiiniejszem się okazuje 
fortepian, jako typ pierwotny, niguy nie utraci nad 
uiem przewagi, a to już z tego względu, że peł
niejsze i dłuższe wydaje wibracje.

Fortepiany rozmaicie przyozdabiano. Zamo
żni nabywcy kazali je wyzlacać po brzegu, a na
wet całkowicie, zaś do ozdobienia pokrywy z we- 
wuętnej i zewnetiznej strony malowidłem, przed- 
stawiającem najczęściej mitologiczne sceny, wzywali 
pierwszorzędnych artystów.

Ci, których nie stać było na to kupowali 
fortepiany po.vleezone je inostajną barwą. Z po
czątku były w modzie fortepiany pomalowane na 
niebiesko z złotym galonem, później przekładano 
nad me czarne.

Jeśli wtedy starano sie, aby fortepian wy
glądał jak najbogiciej, to zbytek ów da się uspra
wiedliwić. Fortepian z przed lat stu może i dziś 
jeszcze służyć do grauia. podczas gdy w naszych 
czasach fahrykanci tych instrumentów nie troszczą 

o ich trwałość i dziesieć lat grania może dość 
dobry forteoian zunełnie zniszczyć. Zresztą nie 
tylko sami fabrykanci pono?zą tu winę. lecz także 
ci, którzy grają na fortepianie Nic bardziej tego 
instrumentu nie niszczy, jak  czeste i długotrwa- 
jące znecanie sie niewprawnej ręki. Zresztą for
tepian utemal każdy narażony je s t  teraz przyuaj- 

1 mniej kilka razy do roku na zastępywanie kapeli 
w wieczorkach domowych, w wieczorkach, których 
atmosfera kurzem przepełniona na dłuęri czas go 
rozstruja, przyczyniając sie do przedwczesnej ru i
ny, przysposabianej dlań i bez wieczorków w roz
maity sposób.

Wszystko to zreiisumowawszy, nic dziwnego, 
jeśli dziś poprzestajemy na prostych, tylko politai- 
rowanych fortepianach. Bo i pucóż wyrzucać p ie 
nie Ize ua ozdobę instrumentu, który bodzie się 
musiało po kilka latach wymieniać, lub od
przedać ?

Tu Szwed walczył z za okopów,
A hen wśród pagórków 

Stał Chwietnicki z zgrają chłopów, 
Tatarów i Turków

7’u przyzywał B„żej łaski 
Przed dawnzmi laty 

Szermierz Polski, pan Pułaski 
' I  konfederaty

Dziś to miasto tak spokojne 
I  ta woda cicha 

Tylko w dawne czyny strojne 
Za przeszłością wzayeha.

S ta n is ła w a  K rze lin ska■

K H O U IK A .

U J. Eks. Państwa N am iestn ik ow st^
odbędzie się wieczór w niedzielę. —  Początek o go* 
dziwie 9l/%.

Z powodu zam ieci śnieżnej spóźnił się 
dzisiaj pociąg krakowski. Na innych linjaeh kole* 
jowyoli był także utrudniony ruch pociągów. Nt 
walnica śnieżna trwała bowiem przez całą noc l 
trw'a jeszcze dotąd, jakkolwiek znacznie zmniejszy
ło się jej natężenie. Mróz spadł zupełnie i mamy 
dzisiaj zaledwie 1° zimna.

O polowaniach u ks. Antoniego Radziwiłła, 
na których był książę Wilhelm pruski, podają pi
sma warszawskie następujące szczegóły:

„Dnia 14 lutego wyjechali gości z Nieświeża 
do Radziwiłmontu, guzie mieli objad i nocleg, a na
zajutrz t. ), 15 lutego polowali w lesie łotyszow- 
skim na niedźwiedzia, którego prawie niechcący za
bił ks. Maciej Radziwiłł Po polowaniu, przybyli 
na obiad do Deniskowicz, gizie polowali w ciągu 
sześciu dni, a mianowicie: dnia 16 w lasach De- 
niskowickioh, w uroczysku Ostrów, niedźwiedź zo
stał zabity przez ks. Wilhelma, na którego zaraz 
po ruszeniu wyszedł. Dnia 17 go w tychże lasach, 
w uroczysku Lebiedzin, polowanie odbyło się na 
niedźwiedzicę, przy której było dwoje przeszłorocz- 
nycli młodych, tak zwane „piastuny", z których 
matkę zabił adjutant księcia Wilhelma, a dwa pia- 
stuny ks Maciej Dnia 18 go w tychże lasach, 
w uroczysku „Lesiszcze**, polowano też na niedźwie
dzicę z czworgiem małych tegorocznych ; polowanie 
to mogło zakończyć rię wrypadkiem, gdyby nie prak- 
tycznośe i znajomość rzeczy p. Abłamowicza ; nie
dźwiedzica bowiem, spędzona z legowiska, rzuciła 
się w stronę przeciwną stanowisku myśliwych, zo
stawione małe w legowisku natychmiast zostały za
atakowane przez psy, i dwoje wzięto żywe. Gdy 
matka, pozbawiona dzieci, długi czas biegała po 
ostępie, z którego nie wypuszczali jej obławniey, a 
była zawsze masa 600— 900 ludzi, upłynęło dużo 
czasu, tak, że już miało się ku wieczorowi, kiedy 
p. Abłamowioz poprowadził księcia na nne stano
wisko, które uznał w tym razie za pewniejsze. J a 
koż wkrótce niedźwiedzica rozjuszona ukazała się ich 
oczom i biegła wprost na obu myśliwych. Ks. "Wil
helm chciał strzelać do niej od razu na dość dale
ką metę, a przytem w gąszczu, mógł był ją  więc 
tylko ranić, a wówczas niezawodnie rozjuszone zwie
rzę rzuciłoby się na myśliwych, lecz p. Abłamowicz, 
będący przy księciu nieodstępnie, wstrzymał go od 
s trzelania , aż upatrzywszy chwilę dogodną, gdy 
niedźwiedzica była o kilka kroków i już na czystej 
przestrzeni, dał znak, i w tej chwili kula księcia 
utkwiła w łopatkach zwierzęcia, które u nóg my
śliwego wydało ryk ostatni. Stało to się na Kilka 
minut przed zapadnięciem zmroku. Dnia 1 9 -go 
polowano na niedźwiedzicę w lasach czuczewickich 
księcia Witgensteina, przyległych do lasów denisko- 
wiekicli, w uroczysku „Smoła". Niedźwiedzicę za
bił ks. Maciej, czem się zresztą nie ucieszył, bo 
życzeniem było gospodarza, aby to uczynił ks. Wil
helm; lecz wynagr-dzono to sobie wracając z polo
wania, upatrzono bowiem kilka łosi, stojących w le
sie niedaleko drogi. Wskazano je ks. Wuhelmowi, 
który zabił jednego z nich. Dnia 20 go t. j. w so
botę, w tychże lasach, w uroczysku „Wierzby", po
lowano też na niedźwiedzia, i tego też zabił kbiążę 
Wilhelm, na którego zwierz , po ruszeniu z legowi
ska, zaraz wyszedł; a chociaż po wystrzale, jeszcze 
kilka kroków przeszedł, upadł ugodzony będąc 
śmiertelnie. Dnia 21-go, ostatnie polowanie na ło
sie, które w przeddzień były w tym ostępie wyszły 
w nocy, widocznie wystraszone przez w,lki. Mieczo- 
rem tegoż dnia o godz. 9, wszyscy uczestnicy po
kiwania, wraz z księciem Antonim , odprowadzili 
gościa na stację Hanciewicze kolei poleskiej. Poz°- 
gnanie było serdeczne. P. Abłumowiozowi też ksią
żę Wilhelm wyraził wdzięczność za umiejętne roz
porządzenie, przy tein podziwiał rozumne i porządne 
uorganizowanie straży leśnej, która okazała się zu
pełnie wyćwiczoną w pełnienia służby. W uowód 
uznania, ofiarował mu książę swój portret w ł a 
dnych bronzowych, złoconych ramach. Generałowi
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akowowi i Fałatowi, książę ofiarował także swe 

* "*trety, lecz bez ramek; leśniczym księcia Radzi
wiłła i rewizorowi lasów, ofiarował szpilki do kra
watów ze swą cyfrą Wk, ładnej roboty, ozdobione 
Perłami i emalją. Wreszcie niższej straży leśnej i 
,u-i’oie pokojowej, pieniężne ■gratyfikacje. Przez cały

pobytu, policja w osobie dwóch sprawników: 
uckiego i mozyrskiego, oraz kilku uradników i 

*andarmi, czuwali tak na polowaniach jakoteż i na 
- *6J8cu, ułatwiali przejazdy, zbierali obławników, 
®h°ciaż tych ostatnich książę Radziwiłł wynagra-

czy to w ó d k f t^ b  drzewem i U p. Wyjazdy na 
Polowania, odbywały się w następnym porządku ; n a 
przód leśniczy miejscowy, za nim konno policjant, po- 
,BOi książę, za nim ks. ordynat, adjutant księcia, po-

major Krossigh, następnie p. Abłamowicz ; lejb- 
ł eger, ks. Maciej, gen. Strukow, dalej p. Fałat, le
śniczowie, a na ostatku żandarm i sprawnioy z ura- 
dhikami. Przyjęcie było hojne i wspaniałe, prawdzi
wie radziwiłłowskie, jadła różnego nie brakło niko
l u ,  napojów także podostatkiem — słowem naj
bardziej wymagający gastronom, nioby do życzenia 
nie miał.

1802. Wspomnieliśmy wczoraj o djalogu Re- 
nana, wystawionym w teatrze komedji francuskiej, 
W rocznicę śmierci Wiktora ITugo. Dzisiaj możemy 
pomówić o tern obszerniej.

Próba dramatyczna Renana nie była zbyt u- 
natną. Duchy słynnych mężów rozmawiały banulnp-i 
®i komunałami na pobieli Elizejskich ; żadna myśl 
Potężna nie zelektryzowała rozczarowanych słucha
czów W chwili, gdy cienie Corneille’a, Raeine’a, 
Boileau, Diderofa i Voltaire'a ubolewają nad upad
kiem poezji i literatury we Francji, usłużny genjusz 
Cumillus, załatwiający ziemskie sprawy mieszkań
com sfer niebieskich, przynosi z Paryża świeżo wy
dane dzieło niejakiego Chateaubriand’a. T y tu ł : „A- 
taia, czyli historja miłości dwojga dzikich na pusz- 
czy“, pobudza satyrę Voltaire’a. Krytyka Racine’a 
nie jest tak sur >wą. Twórca „At.alji11 uezuwa sym 
patję dla autora „Ataljiu, w której dopatruje się 
założyciela nowej szkoły, powołanej do dawania 
Wyrazu najsubtelniejszym uczuciom. Niemniej całe 
grono wielkich duchów zgadza się na to, iż pra
wdziwy reformator parnasu Francji, istotny poeta 
Stulecia, narodzi się dopiero w przyszłości. Corneille 
pragi.ie, aby ów Mesjasz literacki był bohaterskim, 
potężnym, piewcą wielkich czynów. Racine przed
kłada nad niego poetę, któryby lirę swoją nastroił 
do hymnów pochwalnych na cześć miłości. Według 
zapatrywania Voltaire’a, Francja potrzebuje poety- 
filozofa, myśliciela, który wywarłby wpływ nie tylko 
na sztukę, lecz i na obyczaje i na prawodawstwo. 
Najśmielszemi są żądania Boileau ; on, który spę
ta ł  poezję narodową okowami surowych formuł 
swoi-li, który prawa poezji spisał niejako w lite
rackim kodeksie karnym, wzdycha do b' /względne
go nowatora, coby uwolnił Francuzów od fałszywych 
reguł przymusu. Diderot, eklcktyk i po śmierci, wy
ciąga z tych wszystkich nabożnych życzeń własne 
swoje wielostronne zadania. W tejże chwili nadbiega 
geniusz-poseł z oznajmieniem, że cudowne dziecko, 
mające zadośćuczynić wszystkim wymaganiom zgro
madzonych wielkich duchów, przyszło właśnie na 
świat. Wówczas rozsunęła błękitno szara mglista 
zasłona w głębi pól Elizejskich i oczom zgromadzo
nej w komeoji fatimskiej publiczności ukazało się 
na wysokim postumencie, w magioznem oświetleniu 
popiersie przyszłego księcia poetów, Wiktora Hugo, 
otoczone postaciami przyszłych swoich dramatów. 
Po wygłoszeniu przez Corneiile’a emfatycznej tyrady 
na c-ześć wiecznie odmładzającego się i wcielającego 
się w coraz to nowe wielkości genjuszu narodu 
francuskiego, kurtyna zapadła.

Obdiużenie dóbr ziemskich w Królestwie. — 
Ministerstwo dóbr państwowych ogłosiło niedawno 
drukiem „Materjały do statystyki rolnictwa11 w ce
sarstwie. Praca ta rzuca trochę światła na stan 
materjalny własności ziemskiej między innemi także 
i w kraju t. zw. zachodnim. Jestto kwestja bardzo 
ważna, będąca dziś na czasie.

Zestawiając dane dotyczące „kraju zachodnie
go11 i dalszych gnbernij cesarstwa, widzimy, że — 
pomimo wyjątkowych warunków, w jakich się „kraj 
zachodni11 od lat tylu znajduje —  ekonomiczne po
łożenie większej własności ziemskiej nie o wiele jest 
gorsze niż w Rosji środkowej, chociaż obywatele tam
tejsi, zajmując^ wpływowe posady wyższych urzędni
ków, korzystać mogą z rastrykoyj fiskalnych i ad
ministracyjnych, i clioćiaż istnieje tam sporo eko
nomicznych i finansowych instytucyj, mających na 
celu podtrzymywanie większej własności.

Obdłiiżenie np. tak zwanych „zachodnich11 
gnbernij, a zwłaszcza litewskicli i białoruskich, jest 
stosunkowo mniejsze (35 do 40% ) niż obdłiiżenie 
gnbernij położonych za Dźwiną i Dnieprem; ceny 
zaś wyższe niż w gubernjach środkowych (przecię
tnie 50%).

Dalej, co się tyczy dóbr ziemskich zastawii- 
nych w bankach, to naa Niemnem i Dźwiną wyno
szą one 28 do 3 0 %  ogólnej liczby majątków, zaś 
W gubernjach właśeiwej Rosji 35 d° 40% .

Cena szacunkowa ziemi zastawionej w bankach 
nad Niemnem, Wil.ią i Dźwiną wynosi przeciętnie 
21 rs. 60 kop., gdy w Wielkorosji 20 rs. za dzie-

siatynę Z sześciu t. zw. „północno-zachodnich11 gu- 
bernij największy procent obdłnżcnych dóbr ziemskich 
przypada na gubernję grodzieńską, a najmniejszy 
na Źmujdź.

Nakoniee na każdej dziesięcinie gruntu ciąży 
długu bankowego: w gubernjach litewsko biało
ruskich 8 rs. 60 kop a w wielkorosyjskich 10 do 
12 rubli.

W mniej różowem świetle  p rzeds taw ia  się kraj 
„po łudn iow o-zachodn i11; .  Tu nadspodziewanie  wielka 
liczba m ają tków  ziemskich zas tawionych w bankach ,  
dosięga  ona 4 1 % . a k ażda  dzies ia tyna  g ru n tu  je s t  
obciążona d ług iem  przecię tn ie  227a r u E ?  ^ z e s z ł o ,  
jakkolw iek  szacunkow a cena ziemi dosięga  52 rs. 
67 kop. za dziesiatynę. —  I  tu jed n ak  obdłiiżenie 
(w s tosunku  do szacunkowej wartości ziemi) je s t  
mniejsze niż w g ubern jach  środkowych, w ielkorosyj
skich ; wynosi bowiem przeciętn ie  42° /0 (w guber- 
n jach  kijowskiej i podolskiej) i 4 3 %  (w gubern j i  
wołyńskiej).

Powinszowanie. Z Wiednia nam donoszą, że 
dziś —  jako w dzień imienin prezesa Koła posel
skiego polskiego, pana Kazimierza Grocholskiego — 
wysłany został w imieniu Koła telegram do czci
godnego solenizanta, przebywającego niestety dotąd 
jeszcze w Abazji, gdyż stan zdrowia nie pozwala mu 
wrócić na posterunek, na który ra tak wielką krajowi 
przynosił korzyść.

Z posiedzeń gal. Tow, kr. ziemskiego. 
Podawszy wczoraj rezultat dwudniowych obrad nad 
wnioskiem p. Mgcińskiego o wprowadzenie w życie 
emisji di/gprocentowych listów zastawnych, co zo
stało uchwalonem prawie wszystkiemi głosami w gro
nie 60 delegatów (p. Augustynowicz wstrzymał się 
od głosowrania, a lir! Krukowiecki jeden jedyny gło
sował przeciw), musimy dziś chociaż w krótkości 
podać zapiski z przebiegu tt-j nadzwyczaj ożywionej 
dyskusji.

Owóż mówili panowiej Jabłonowski, Ujejski, 
lir. Krukowiecki, Vivien, Mieczysław hr. Borkowski, 
Biesiadecki z Krakowa, hr G-olcjewski, Augustyno
wicz, Haller (członek dyrekcji), Winnicki, Stanisław 
hr. Badeni, JEksc. Russocki i wreszcie wniosko
dawca p. Męciński.

Prawie wszyscy mówcy byli stanowczo za 
zamknięciem emisji 5procentowych listów. W toku 
dyskusji zawadzono o bank krajowy, a p. lir. K ru
kowiecki przewidywał nawet możliwość, że i bank 
krajowy przyjdzie w takio położenie, iż nie będzie 
mógł wypłacać kuponów. Tenże mówca podniósł, że 
bank krajowy miał dać jednę pożyczkę wyżej połowy 
wartości hipotecznej, mianowicie jednemu członkowi 
Rady zawiadowezej. *•

W zgromadzeniu powstał gwar nie do ucisze
nia, przewodniczący zmuszonym był po kilka razy 
uciekać się do dzwonka. Mówca, jakkolwiek przy
naglany, niHpoda! bliższych szczegółów w sprawie, 
którą poruszył. —  Niektóre momeuta rozprawy są 
jeszcze ciekawsze.

Tan lir. Borkowski mniemał np., że gwarancja 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego jest pewniejszą 
od gwarancji kraju (bank krajowy); wciągał bowiem 
w temat swej przemowy rozmaite kombinacje poli
tyczne, a między innemi przypuszczał możliwe na 
wiosnę wtargnięcie wojsk rosyjskich do kraju. — 
Pan Vivien wniósł odroczenie całej sprawy i wybór 
osobnej komisji z pięciu członków do jej dokładnego 
rozpatrzenia. —  JEksc. lir. Russocki sprzeciwiał się 
zupełnemu zamknięciu emisji 5procentowych listów, 
upatrując w tern klęskę dla zakładu.

Pan Stanisław hr. Badeni rzucił kilka trafnych 
uwag, które przyczyniły się wielce do wyjaśnienia 
sytuacji i wybrnięcia z chaosu przeróżnych poglą
dów. Mówca potępił energicznie myśl odwłoki i 
uciekania się do wyroczni ankiety, w której mogą 
być (równie jak w zgromadzeniu) zdania podzielone; 
niemniej stanął w obronie zasady, że instytucyj 
własnych dyskredytować nie należy, jak to uczynili 
panowie hr. Krukowiecki i hr. Borkowski.

Pan Ujejski podnióbł. że dyrekcja Tow. kred. 
nie czyniła starań o wprowadzenie swoich listów za
stawnych na targi zagraniczne. JEksc. hr. Russocki 
odpowiedział na ten zarzut. Staranie w tj ra wzglę
dzie czyniono. Wszelako 4procentowe listy nie zna
lazły odbiorców, a 5procentowe mają na rynku miej
scowym doskonały popyt. '

Pan Onyszkiewicz ccinął swój wniosek o wy
łączną emisję 4 procentowych listów, poczem według 
propozycji p. Wybranowskiego przystąpiono do gło
sowania imiennego nad wnioskiem p. Męcińskiego. 
i jak podaliśmy, 58 głosami przeciw 1 uchwalono 
emisję 4 y 2procentowych listów zastawnych.

Mieszkańcy janowskiego przedmieścia prze
rażeni są wiadomością, że magistrat nosi się z za 
miarem założenia cmentarza . hrześciańskiego na tein 
przedmitściu w celu sfruktyfikowania gruntów miej
skich, leżących tam bezużytecznie. Pizerażenie to 
jest począyści umotywowane, bo niezawodnie przed
mieście ucierpi na razie w sku tek  cmentarza; ale 
znowu niepodobna żądać ed magistratu, aby dlatego 
że kilku lub kilkunastu własciciil pobliskich' g run
tów poniesie stiatę, zaniechał uczynienia zadość po
trzebie całego miasta. Zresztą i właściciele owych 
gruntów wynagrodzą sobie z czasem dzisiejszą stratę. 
Cmentarz bowiem wywołuje około siebie rozmaite

przemysły, jnk.np. kamieniarski itp., które niebawem 
podnoszą wartość przylegających do niego realności.

N o w in y  teatralne. Dyrekcja tutejszego teatru 
zaangażowała na trzy gościnne występy panią 
Stmbrich-Kochańską, która pierwszy raz wystąpi 
d. 7. kwietnia.

Tenor p. Florjański, który ■występował w uscat- 
nich czasach nie tylko we wszystkich operetkach, ale 
nawet oj erach, zachorował niebezpiecznie na zapale
nie płuc. Dyrekcja jest w wielkim kłopocie, nie 
ma bowiem żadnej odpowiedniej siły, którąby mogła 
chorego zastąpić.

Stan zdrowia dyrektora p. Jana Dobrzańskiego 
znacznie się pogorszył, tak że zachodzą obawy o jego 
życie.

Z kolei Karola Ludwika. Przy pociągu 
nr. 18 z dnia wczorajszego złamało się na prze
strzeni pomiędzy Bochnią a Kłajem koło u wagonu 
koki północnej, wskutek czego spóźnił się pociąg 
pospieszny nr. 1 idący z Krakowa o 3. godziny 
i 30 minut.

Hrabia Soto, dyplomatyczny przedstawiciel 
dworu hiszpańskiego w Bernie, nie przynosi wcale 
zaszczytu wybitnemu swemu stanowisKu. —  Jestto 
pijaczyna i awanturnik, który szuka ciągłych burd 
to ze studentami, to z mieszczanami, i dostaje się 
za to (mimo swojej nietykalności poselskiej) barazo 
często do kozy.- Wyrzucają go też z salonów i ka
wiarni. W skutek wszystkich tych ordynaryjnycli 
awariturek musiał lir. Soto u.-tąpić ze swego stano
wiska, gdyż siał się niemożliwym.

IŁys balneoterapji. Umiejętność lekarska 
w obecnym czasie przyznała wielkąiidoniosłość le
czeniom zdrojami mineralnemi; nie może zatem być 
obojętnem dla lekarza, gruntowne poznajomienie się 
ze zasadami balneoterajiji. Tem zaś większą jest 
tego u nas potrz.eba, skore wspomniana gałęź nauk 
lekarskich nie pozyskała w naszych uniwersytetach 
katedry, z której adept nauk lekarskich mógłby ży- 
wem słowem przyswoić sobie zasady beineoterapji; 
ani wcale nie posiadamy dotychczas dzieła, z któ
rego możnaby w rodzinnym języku powziąć zasad
nicze windomuści o tej gałęzi praktycznej medycyny 
i obeznać się należycie z leczniczą wartością ojczy
stych wód mineralnych, niestety! zapoznawanych 
nawet przez pierwszorzędnych balneoterapeutów.

Te są powody, które sKł„niły dra M Ziele
niewskiego do wydania „Rysu balneoterapji-1. Dzieło 
to zawierać będzie: djetetykę balneoteraupetyezną; 
farmakodynamikę balneologiczną; hydroterapię; kli- 
matoterapję; aernterapję; balneografję: ojczystych
zdrojowisk, naszych zakładów hydrojatycznych i kra
jowych fabryk wód mineralnych sztucznych ; balnto- 
terapję osiąganą piciem lub kąpielami wszelkiego 
rodzaju wód mineralnych, tudzież zastosowaniem 
kąpidi.  raorskhh, borowinowych, mułowych lub 
ighwiowyrh; nadto zasady systematycznego leczenia 
mlekiem, serwatką, żętycą, kumysem lub kefirem, 
wreszcie winogradem i owocami.

Zupełnie odpowiednie obecnemu stanowisku 
umiejętności lekarskich przedstawienie balneoterapji, 
podmiotowe a uzasadnione ocenienie ojczystych wód 
mineralnych, sprawiedliwe przyznanie im należnych 
za'et równorzędności, a niekiedy i wyższości nad 
obcokrajowymi — bezstronne wytknięcie niedostat
ków, potrzeb lub usterek w urządzeniach naszych 
zdrojowisk —  cecnnje zapowiedziane dzieło balneo
terapji, nieobojętne’ dla lekarzy praktyków, ala słu
chaczów medycyny, a nawet dla właścicieli i kiero
wników iiasz'-mi zdrojowiskami.

Rys balneoterapji obejmie około 40 arkuszy 
druku in 8° maj.

Prenumerata na wspomnione dzieło, trwająca 
do końca maja r. b. wynosi 4 złr. Po upływie ter
minu prenumeraty, cena dzieła podwojoną zostanie.

Prenumeratę można także nadsyłać do admi
nistracji naszęgo pisma.

Y o lap i ik ,  sztuczny język powszechny, jakoś 
coraz więcej znajduje zwolenników w Łodzi. Przed 
kilku jeszcze miesiącami pewna ilość młodzieży han
dlowej wzięła się do nauki tego języka, obecnie zaś 
liczba uczących się już prawie się potroiła. W księ^ 
garniach łódzkich znajdują się podręczniki do nauki 
tej mowy, a niektórzy jej zwolennicy sprowadzają 
nawret pismo wydawane w tym języku p. t.: Vula- 
puJcacklabs i czyta ą je bez żadnych trudności. —- 
Czy by —  powiada D z. lóds. — nie można nżyó 
na coś pożyteczniejszego czasu, który przechodzi na 
tak bezużytecznych studjacli.

Liczbę oliar jaskini piratów w Monte- 
Carlo powiększył znów jeden samobójca. Młody ary
stokrata austrjacki, przegrawszy około 90.000 fr., 
zastrzelił się tuż przed wejściem do kasyna.

M i e r n e  p r z y j a c i ó ł k i .  Niezwykła, a wysoce 
smutna sprawa, przypominająca podwójne samobój
stwo przyjaciółek. Dnlmont i Reiineville, popełnione 
przed kilku luty pod Wiedniem, stoi obecnie na po- 
rzą i ku dziennym w Budapeszcie.

4V ubiegłym tygodniu odebrał sobie życie mło
dy, zdolny i powszechnie poważany prawnik, na
zwiskiem Adolf Moses. Powody, jakie popchnęły 
młodego RzłnwteraS, rokującego najświetniejsze na
dzieje, do samobójstwa, pozostały osłonięte naj
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głębszy tajemnicą, nie zostawił on bowiem iadne- 
gc listu.

W  dniu 22-gim z. m. przyniesiono do miej
skiej klinik' młodą osobę, u której występów ły silne 
objawy otrucia fosforem. Była to 22 letnia guwer
nantka, p. Anna Marja Fiagnićre ; zmarła ona w cią
gu nocy, nie odzyskawszy przytomności. Nazajutrz 
zgłosiła się do kliniki z zapytaniem o stan zmarłej 
p. Anna Otto, równie nauczycielka, i od niej dowie
dziano się, iż p. Fragnćre odebrała sobie życie 
z rozpaczy po prawniku, Adolfie Moses, który jej 
przedstawił się pod nazwiskiem Edwarda Marionfy, 
a którego biedne dziewczę gorąco ukochało. Nastę
pnie zeznał* p. Otto, iż i ona zażjła fosforu, nie 
mogąc żyć dłużej bez ukochanej przyjaciółki.

Jakoż po pewnym czasie i u p, Otto pokaza
ły się symptomaty otrucia, lecz jest nadzieja, iż 
szybka pomoc lekarska utrzyma wierną przyjaciół
kę przy życiu.
- - Powód samobójstwa mrodego prawnika pozo 
stał niewyjaśuionv.

N a  wystawie antwerpskiej, odbytej w ro
ku zeszłym, jak widzimy z nadesftjnej urzędowej 
listy nagród, ziomek nasz, pan Nowicki, inżynier, 
otrzymał jako współpracownik instj tu tu  narodo
wego geograficznego, medal srebrny w oddziale 
map i przyrządów geograficznych i kosmogra- 
fioznych.

Zaprowadź, nie pociągu luirjerskicgo
mięcizy Berlinem a Medjolanem. w połąozcnin z no
wym pociągiem kurjerskim kursującym między Nea
polem a Rzymem, zostało zadecydowane. Nadal tedy 
przestrzeń dzieląca Berlin od Neapolu przebywana 
będzie w przeciągu 50 godzin.

Tragedja rodzinna. W Mezótufi w Wę
grzech, odegrała się w tych dniach tak straszliwa 
tragedia rodzinna, że szczegóły, jej dotyczące, a po
dane przez Egyetertes, wydają zaprawdę poczer- 
pniętemi z jakiegoś fantastycznego romansu.

Zygmunt Szucs, nauczyciel miejscowej gminy 
reformowanej, zastrzelił najpierw troje swoich dzieci, 
następnie żonę, a w końcu siebie. W pozostawionym 
liście Szucs objaśnia, iż powodem popełnionego 
przezeń morderstwa i samobójstwa było nabycie 
pewności o zdradzie żony oraz o tein, że nie on 
był oicem g e j  dzieci. Służącą w domu, młodą 
dziewczynę, Sziłcs zmusił, aby byłe obecną wyko 
naniu zbrodni i nadto trzymała mu świecę. Według 
zeznań dziewczyny tej, Sztfcs zniewolił żonę, aby  
usiadła przy stole i za jego dyktandem napisała 
zeznanie swojej winy. Guy napisała nazwisko ojca 
swoich dzieci, Szucs chwycił za rewolwer, podszedł 
do kołyski najmłodszej dzieciny i strzelił najpierw 
w pierś, a następnie w głowę ; w ten sam sposób 
zabił dwoje pozostałych dzieci. Gdy żona nakoniec 
podpisała dyktowany sobie dokument własnem imie
niem i nazwiskiem, Szucs wymierzył jej śmiertelny 
strzał i nareszcie siebie pozbawił życia Cała ro
dzina poniosła śmierć na miejscu, a Szucs wogólo 
dał 15 strzałów.

Przewożenie zajęcy. Widzieliśmy za grani
cą nadzwyczaj dowcipne opakowywanie upolowanych 
zajęcy, a które ze względu na swoją prostotę, a 
przedowszystkic-m dogodność w przewozie pnwinnoby 
znaleść rozpowszechnienie i u naszych myśliwych. 
A ponieważ zające strzela się na wsi, gdzid słomy 
jest poddostatkiem, więc też i opakowanie, o którem 
mowa, nie kosztuje nic włęćej, oprócz kilkuminuto
wej fatygi. Używa się do niego słomy prostej. Każda 
sztuka pakuje się oddzielnie. Bierze się zająca za tyl
ne skoki, narleptuje nogą przednie iwyHąga. Następnie 
obkłada go się wzdłuż i naokoło słomą, przyrżniętą 
odpowiednio do długości szaraka, nie wyłączając 
z tego i skoków. Poszycie nie potrzebuje być grub
sze nad jeden do dwóch eali. Okręca je się w kilku 
miejscach szpagatem i opakowanie skrnu-zone. Słoma 
powinna być równo ułożona, iżby łożyea nie prze
glądała przez szczeliny, końce zaś opakowania nale
ży zacisnąć nieco silniej. Ale w obronie starych 
zwyczajów, bezwzględni przeciwnicy wszelkich ino- 
waeyj, mogą zrobić zarzut, że zwierzyna opakowana 
w ten sposób, jest niedogodną do niesie,.m w reku, 
gdyż trzebaby ją chyba trzymać pod pacha, a od 
ciągłego oboierania się sznurki się obluzują i zając 
się wyślizgnie. Otóż nic podobnego stać się nie mo
że, gdyż nie ma żadnej potrzeby dotykania się sło
my: zająca niesie się nie pod pachą, lecz po my
śliwski!, w ręku i za słuchy. Należy tylko te s łu
chy wypuścić nad poszycie, ale nic więcej, jak tylko 
słuchy. Zając wygląda jak cygaro hawańskie, a 
rezultat z takiego opakowania potrójny: 1) zwierzyna 
się nie wygniata i nie kurczy, 2) nie farbuje ani 
podłogi w wagonach, ani ławea, ani bagaży wła
snych, ani bagaży sąsiedzkich, 3) tryumf myśliwego 
nic na tem nie cierpi, gdyż wystające na zewnątrz 
s ł i r  uy są dostatecznym anonsem: co zacz może sie
dzieć w słomie.

Tajemnicze zdarzenie. W Preszburgu wy
dobyto we czwartek z fal Dunaju zwłoki wytwornie 
ubranego młodzieńca, mogącego liczyć do 30 lat 
wieku. "Według danych, zawartych w notatniku de
nata, jestto baron Mayer z Wiednia, a śmierć na
stąpiła jakoby w skutek pojedynku bez sekundantów; 
nadto zmarły imał mieć (również według notatnika)

przy sobie 190C zł. gotówki i klejnoty, których nie 
znaleziono. —  Zwłoki nie noszą żadnych zewnętrz
nych śladów poranienia. Cała przeto sprawa wydaje 
się bardzo tajemniczą i przypuszczają ogólnie raczej 
samobójstwo lub morderstwo aniżeli pojedynek.

Oryginalną liistorję opowiadają dzienniki 
wiedeńskie o jednym z największych dziś bogaczów
stolicy naddunajskiej. Jakiś pan von P   członek
znanego szlacheckiego domu czeskiego, oficer od hu
zarów, straciwszy przez nierząd swojego ojca cały 
majątek, a nie mogąc dostać żadnej posady, kupił 
sobie w Wiedniu wózek i dwa psy i został sprze- 
dawaczera węgli, W brudnym, czarnym węglerzu nie 
poznawał nikt eleganckiego niedawno oficera. Domy
śliła się tylko jego smutnów jakaś bogata panna, 
której także węgle dostawiał. Między młodymi 
ludźmi przyszło do wyjaśnień, które skończyły się 
małżeństwem. Szczęście posłużyło rezolutnemu ofice 
rowi. Jes t  on dziś bogaczem, a na pamiątkę swojego 
zawodu węgierskiego przechowuje starannie swój 
czarny strój węglarski.

Ciekawą próbkę wyobrażeń monarchów  
wschodnich przypominają dzienniki angielskie. 
Podczas pobytu szacha perskiego w Londynie defi
lowała przed nim załoga stolicy angielskiej. Szach, 
siedzący w powozie, zwrócił się do księcia Waiji i 
w yrzek ł: „Słuchajno, ten jenerał, który komende
ruje wojskiem, robi na mnie wrażenie męża bardzo 
potężnego. Czy on twój krewny <?“ —  „Tak ,jest“ —• 
odparł książę Walji. —  „W takim razie —  radził 
szach —  powinieneś go koniecznie kazać zabić, bo 
mógłby ci kiedyś szkodzić."

Zmarli. Zygmunt Gawroński obywatel z Au
gustowskiego, powszecnie znany i szanowany. Bra ł 
on żywy udział w sprawach mających na celu dobro 
ogółu i odznaczał się. wielką ofiarnością. Był współ
właścicielom wyehodzifeego w Warszawie pisma p.t. 
N iw a

Zm arły kardynał Angelo .Tacobini jest s tar
szym bratem kardynała Jacobiniego, sekretarza sta
nu. Miał on lat 61 i do kollegjum kardynalskiego 
należał od r. 1882.

ŁudllOŚó J i z j m i l  według ostatnich statysty
cznych danych wynosiła z końcem grudnia r. 1884 
324.649 dusz. Od tej pory liczba mieszkańców 
powiększyła się o 20.387, tak że w końcu grudnia 
r. 1885 ludność „wiecznego miasta" wynosiła 
345.036.

Cały szereg orderów nadesłał sułtan firmie 
Kruppa. — Wszyscy prawie, wyżsi urzędnicy firmy 
otrzymali '^ordery „imtiaz", „osmanje" lub „medży- 
dże“, a to w nagrodę za ostatnią dostawę dział, 
z których rząd turecki był areyzadowolony.

J a k i ś  l iczony  w K olnische Z tg . zapowiada 
szereg artykułów „O prześladowaniu Niemców na 
dawnych ziemiach p o l s k i c h M a  to być odparcie 
zarzutów, czynionych przez dziennikartwo polskie 
ks. Bismarkowi.

Amerieana. WNewłmven (Connecticut) wiel
kie wrażenie wywołała wieść, że p. Honorata Har- 
wood, córka rektora kościoła św. Trójcy, zaślubiła 
potajemnie bogatego Nowojorczyka, pana Trumana 
Hemingway, i na pokładzie parowca „Werra" po
dążyła wraz z mężem do Europy. Wrażenie było 
tera większe, iż rozesłano już zostały liczne zapro
szenia na ślub tejże p. Honoraty z panem Pruyn 
z Albany, a panna młoda odebrała nawet mnóstwo 
kosztownych podarunków ślubnych.

Panna Ifonorata poznała obecnego męża swo
jego i zdradzonego narzeczonego jednocześnie; serce 
odrazu pociągnęło ją do pierwszego, rozum zaś do 
drugiego, jako do bogatszego. —  Zaręczyła się też 
z panem Pruyn, lecz niebawem zerwała z nim, bo 
prowadził lekkomyślne życie'. Zrozpaczony odmową 
ukochanej Pruyu poprawił się i p. Honorata wróciła 
mu cofnięte słowo i oznaczyła dzień ślubu.

Na kilka dni przed terminem wesela podążyła 
rezolutna panna do Nowego Jorku dla załatwienia 
niektórych sprawunków, i tu spotkała pana Heming
way, który niedawno odebrał spadek, wynoszący 
3UO.OOO funtów. Serca młodej pary, mając tak silny 
złoty bodziec, porozumiały się szybko. Stanęli tedy 
bezzwłocznie na ślubnym kobiercu i rodzinę listem 
o spełnionym fakcie zawiadomili.

Nakoniec winniśmy dodać, że p. Honorata ma 
lat 22, słynie z niepospolitej urody i posiada nie
zliczony rój wielbicieli. No, a takiej to chyba wolno 
mieć podobne kaprysy.

Y oltaire’a, podobnie jak wszystkich sławnych 
mężów, różne osobistości nudziły bezustannie bądź 
listami, bądź prośbami o autograf. Zniecierpliwiony 
myśliciel jednemu z takich natrętów odpisał i „Mój 
panie, umarłem, nie mogę przeto odpowiadać na listy 
pańskie."

Po wieczorze m uzycznym. Jeden % gości 
ziewa uporczywie. „Pan się nieszczególnie bawisz 
jak widzę", odzywa się doń gość inny, „poco pan 
właściwie chodzisz na koncerty ?* „Z upodobania. 
Nic bowiem nie równa się przyjemności opuszczenia 
sali koncertowej!“

Doroczny hal artystów monachijskich odbył 
się i w tym karnawale z wielką wystawnością. A r
tyści odtworzyyli w tym roku Wiek ośmnasty.

Purpura. Wiadomą jest rzeczą, że dawne®1 
czasy kolor purpurowy wyrabiano z pewnej mus*!*’ 
ale tajemnica tego wyrobu całkiem zaginęła. P°' 
dobno Indjanie umieją farbować swoje wyreby 
bardzo piękny kolor purpurowy za pomocą łt  
pewnej ryby. —  Oto co piszą o tem dzienniki *9' 
graniczne:

Indjanki bywają piękne i zalotne, noszą oryg1 
nalne fryzury i kolorowe meterje. Lubią szczegó ł*11 
kolor czerwony tak piękny, jak dawna purpuf9 
z Tyru, wyrabiany z łuski rybiej, łowionej na brze* 
gach Atiantynu. Wydobywanie barwy jest pracą bal 
dzo uciążliwą, bo obrywać trzeba każdą łuskę, z której 
dobywa się zaledwie jedna lub dwie krople p łynu ; 
to też kawał farbowanej materji, mający trzy metr; 
średnicy, kosztuje 300 franków. Anglicy próbował 
fabrykować inną materję, podobną du tej, żeby da
jąc, ją  Indjankom, otrzymać w zamian ich piękne 
wyroby, ale indyjskie panie nie pragną zamiany i 
wolą swój wyrób, który jest nietylko piękny, 
posiada nadto odór rybi, za którym one przepadają.

Okazale nazwiska posiadają dwaj urzędnicj 
w ministerjum skarhu w Madrycie. Jeden z n'cb 
zwie s i ę : don Epifanio Mirurznrurdnudua y Zen* 
gotide, drugi zaś: don Juan  Nepomuceno de Burio* 
nagcnatotorecagoceazcoecha.

W kawalerji w łoskiej według I i iv is ta  di 
cavaVeria  służy okoła 700 Polaków, a w tej liczbie 
16 oficerów.

Do Londynu przybyło w tych dniach osin- 
naście rodzin polskich, liczących pięćdziesiąt kłiks 
osób. Jestto pierwsza emigracja z Poznańskiego 1 
Prus wschodnich. Nikt z nich nie zna języka uni 
stosunków krajowych

Akcyjny bank hipoteczny. Z dniem 28. zm. 
było w obiegu : 6prooentowyeh listów hipotecznych
7,735.600 z ł . , 5proeentowych listów hipotecznych 
8,302.400 zł. , 5procentowycli listów hipotecznych 
prcmjowanych 12.501.200 zł. , asygnacyi kasowych 
2,583.950 zł.

N e k r o l o g .

( A r t  nad.) Driia 7. lutego b r. w Krakowie 
po krótkiem cierpieniu zaknńcył żywot ś. p. Karol 
Klobassa-Zręeki, właściciel dóbr Zrcncin, Skołyszyn, 
Bobrka i inne, urodzony w 1824 roku w Zrericinie 
w obwodzie Krośnieńskim z rodziców morawsaiego 
pochodzenia od dwócli wieków w kraju osiadłych. 
Nauki początkowe pobierał w domu, poczem ukończył 
gimnazjum w Tarnowie , wyższe studja uzupełnił 
w politechnice wiedeńskiej, pragnąc zaś specjalnie 
poświęcić się zawodowi rolnika, zapisał się na wy
dział agronomiczny w Hohenhejm i takowy w dwa 
lata ctitr, laudc  ukończył. W, ten sposób
umysłowo przyg. towany, zaczął śp Karol swój za
wód ziemianina i obywatela z całą gorliwością wła
ściwą jego wytrwałej i niezłomnej naturze uprawiać, 
zajął się energicznie podniesieniem gospodarstwa, 
poprawieniem bytu młodszych braci po pługu, za
prowadzeniem nowego systemu w urządzeniu i za- 
I rowadzeniu eksploatowania ojcowskiego majątku

W roku 1849 pojął za żonę ś. p. Ludwikę 
Zygmuntowską osobę nadzwyczaj zacną, lecz wątłą 
i słabowitą — z małżeństwa tego miał dwóch synów
—  Ludwika i Wiktora, pierwszy ukończył świetnie 
uniwersytet i poświęcił się badaniom filozoficznym
—  odziedziczywszy po matce chorobę piersiową 
umarł w 1879 roku w Meranie, zostawiając w sercu 
ojca niczem nie zagojoną bliznę. Wiktor odebrał 
również najwyższe wykształcenie, był lat 10 w Ame
ryce, badał tamtejsze stosunki i studjował inżynierję 
cywilną ; ożeniony w Waschingtonie z Marją Kału- 
sowską, córką rektora uniwersytetu tamże, wrócił 
do Galicji, osiadł w Zreucinie i prowadzi dale, ko
palnię w Bóbrce.

Po śmierci pierwszej swej żony zgasłej przed
wcześnie, śp. Karol w 1863 roku wstąpił w powtór
ny związek małżeński z Htdeną z brabiów Bobrow
skich, córka Zuzanny z baronów Gostkowskich i Napo
leona hr. Bobrowskiego właściciela dóbr Chorkówka 
w Krośnieńskiem. Czcigodna ta pani znana z cichych 
swych cnót domowych, poświęcenia bez granic i 
wielkiego miłosierdzia, najdzielniej pomagała swemu 
mężowi w pracy i w spełnianiu dobrych uczynków, 
któremi zjednywali sobie serca i wdzięczność ludzi. 
W tym właśnie periodzie czasu zaczyna się poważna 
działalność śp. Karola w utworzeniu przemysłu naf- 
cianego w Galicji i jemu pierwszemu kraj cały za
wdzięczać winien odkrycie nowych źródeł bogactwa 
narodowego i urządzenie na wielką skalę eksploato
wania nafty w słynnych kopalniach Bóbrki. Ozu lnie 
mu w tem pomagali dwaj zacni sąsiedzi i przyjaciele 
śp. Tjtus Trzecie^ki z Wolanki i Ignacy Kubasie
wicz. Ktokolwiek pragnie bliżej poinformować się co 
do szczegółów powstania świetnych tych zakładów 
fabrycznych i kopalnianych odsyłam go do historj 
górnictwa krajowego. Pan Bóg pobłogosławił i hojnie 
wynagrodził uczciwej pracy i szlachetnym usiłowa
niom śp. Karola za stworzenie nowych dróg prze
mysłu, dającego utrzymanie i zarobek setkom rąk
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Ho? ) I obok tego Klobassa sam dorobił się m.ljo-
 ̂ eJ fortuny, którą, najumiejętniej rozrządzał' i uży- 

m Stanąwszy nagle na stanowisku niezależnem, 
nawróciło mu się w głowie i nie poszedł utartą 

.. %  Wielu z możniejszych —  tracąc grosz za gra- 
i i rzucając pełną ręką pieniądze na przyjemności 
jJCia, przeoiwnie, stał się coraz skromniejszym, a 
Jf V5 z natury poważnym i biorąc zawsze swe obo-
^ z k i serjo, kupuje od rodziny Zborowskich dużyj . j u ,  ouj,ujo  siu. .u.. ., .l iJ

“idtek Skołyszyn w Jasielskiem, urządza go według 
Powiednich wymagań dzisiejszej nauki gospodaro- 
ania, buduje prześliczne budynki, stawia pałace, 

f Prowadza i upiększa ogrody —  słowem ściele 
ptinzdko dla siebie i swoich następców. Przedtem 
J6sZcze idąc za popędem serca i chcąc Stwórcy po- 

4lękować za wyjątkową pomyślność, sam głęboko 
^■gijny, stawia wspaniały kościół w rodzinnym 
? aJątku Zrencinie, który w późne wieki będzie 

szczególnej pobożności fun-^ladczył potomnym o

Śp. Karol z przekonań i zasady był konser
watywnym, trzeźwo i rozumnie zapatrywał się na 
^zys tk ie  kwestje tyczące się społecznego i polity
cznego naszego bytu, serdecznie miłował ziemię ro- 
azinną, kochał swoje społeczeństwo a p-zedewszy- 
stkifim młodzież naszą, której w nabywaniu wiedzy 
cicho bez rozgłosu dopomagał —  w tem miał sobie 
Właściwy sposób świadczenia dobrze w mysi tej 
głębokiej prawdy miłosierdzia „niech nie wie prawica, 
c° świadczy lewica".

.Tako charakterystyczny rys .Tego winienem przy • 
*°czyć tę okoliczność, że kiedy w chwili największe
go rozkwitu jego fortuny i wówczas gdy obydwoje 
Głodzi mając wszelkie dane do użycia i bawienia się, 
htieli sobie zaproponowane szersze zawiązanie sto- 
8Onków towarzyskich w sferach wpływowych — śp. 
Karol odpowiedział, że żyje z temi jedynie, którzyby 
2eniną chętnie żyli — nawet wówczas, gdybym był 
Ubogim. Wysoka ta znajomość siebie samego i bez
ustanne czuwanie nad sobą, wyrodziła w śp. Karolu 
potrzubę zamknięcia się w kółku czysto rodzinnem, 
a oddany nauce, którą miłował i bacząc na to, aby 
edukacja najmłodszego a ukochanego syna Stanisła
wa, odbywała się pod .Tego osobistym kierunkiem i 
Uiomlną pieczą obojga rodziców, pędząc swój żywot 
częścią w Skołaszynie częścią w Krakowie— zawsze 
2 otwartą ręką —  hojnie sypiąc tam — gdzie tego 
Wymagała istotna potrzeba ubóstwa lub niedostatku.

Niezwykle liczny kondukt pogrzebowy, złożony 
z reprezentantów rozmaitych warstw społecznych, naj

lepiej świadczyć potrafi, kim był śp. Karol, którego 
W uznianui zasług w rok przed śmiercią .Tego Ces. 
■Mość Fr. Józef przyozdobił orderem żelaznej korony.

Stojąc nad niezasypaną jeBzeze mogiłą zacnego 
człowieka i przyjaciela, ze łzą w oku zamykam to 
pośmiertne wspomnienie, życzeniem : —  aoy obadwaj 
synowie poszli w życiu śladem nieocenionego Ojea 
z tą wiarą i przekonaniem, że w najcinśuiijszycli 
ramach ludzkiej działalności można spełnić swoją 
powinność i być użytecznym krajowi i spółeczcństwu, 
jeśli mając wreszcie wyjątkowe środki starać się 
będziemy oprzeć naszą pracę na wierze, sercu, roz
sądku i umiłowaniu szczególnie tego, co swoje. — 
Tą drogą szedł śp. Wasz Op iec i Wy nią pójdźcie !

Rzucając gródkę ojczystej zńmi na Twą mo
giłę śp. Karolu, szlę Ci ostatnie przyjacielskie ży
czenie: 01 y Ci ziemia lekką była... a sąd Wszech
mocnego łaskawym !

Kraków 10. lutego 1 8 8 6 .
A d a m  L eliw a .

Ostatnie wiadomości.
Jeneralny projekt regulacji rzek galicyjskich 

w tych dniach będzie wysłany do lninisterjum.

Delyanuis oświadczył korespondentowi Temps, 
że bez odpowiedniego ekwiwalentu Grecja pod 
żadnym warunkiem nie przystanie na mi]a bu ł
garską, dokonaną pod jakąkolwiekbądź formą. By
łoby jednak nierozsądnością ze strony Grecji, 
gdyby się sama jedna rzuciła na Turcją, wiec 
tylko, nie rozpuszczając wojska, ani cofajac go 
z nad granicy, liedzie czekała dogodnej chwili, 
która niezawodnie niebawem sie przedstawi. Grecja 
nie przes 'raszy się an demonstracji fiot, ani na
wet uczynienia greckiej fiuty niezdolną do ope- 
racyj. Zmiana ministerium nie zmieniłaby lej po
lityki, bo Trikupis jes t  tych samych przekonań,

W Bułgarji już odprawiono solenne dzięk
czynne modły z powodu zawarcia pokoju z Serhja, 
a książę wydal proklairiacią, w której dziękuje 
narodowi za ofiarność i poświecenie, i przypomina, 
że dzięki dobroci sułtana |iowiększył obszar ziemi 
podległy rządom księcia, zaleca tedy wdzięczność 
Bułtanowi.

B e.rlinn • Tageblatt „na podstawie najpew- 
liujszej informacji" ,:aprzecza pogłosce o nabyciu 
'rzez Augiją wyspy Krety.

W iedeń 4. marca. Posiedzenie komisji bu
dżetowej. Uchwalono dla morawskiej kolei cen
tralnej subweno r  w kwocie 861.000 zł. zamiast 
preliminowanej k oty 2 J6  430. Menger zaznaczył 
konieczność ukończenia linji Zi< geuhals-Hansdorf 
na Szląsku. Minister handlu przyrzekł, iz wkrótce 
sprawa ta  będzie załatwiona. Następnie załatwio
no sie z ty tu łam i: „Budowle kolei państwowych 
i ruch kolei państwowych." W  ciągu debaty 
oświadczył br. Czedik, iż galicyjską kolej t r a n s 
wersalną zbudowano bardzo tanim kosztem. Już 
skończono jej ocene i rząd ma już do rozporzą
dzenia zupełne środki ruchu na tej linji. Postą
piono niewłaściwie, pisząc o rozmaitych kwestjach 
z tego zakresu jeszcze w ciągu rokowań. E w en
tualne ulepszenia pokryło się złożonemi kaucjami.

Przy rozprawie nad budową linji Stryj- 
Munkacz, domagał sie Menger ulepszeń co Jo 
pomieszczenia i żywienia robotników, co minister 
przyrzekł uczynić. Herbst ubolewa, że budowa 
morawskiej kole5 transwersalnej postępuje tak 
powoli. Mattusch dziękuje poprzedniemu mówcy 
za gorące poparcie tej sprawy, z której pokazuje 
sie, że większość nie ma .wpływu na rząd, jaki 
jej przypisują. Mesuik, Richart i Clam przyłą
czają się do poprzednich mówców. Br. Pino 
oświadcza, że kolej transwersalną galicyjską wy
budowano tak prędko ze względów strategicznych. 
Br. Czedik zapewnia, że linja morawska zostanie 
wykończoną w terminie określonym ustawą. Na od
nośne zapytanie odpowiada minister Pino, że spra. a 
wiedeńskiej kolei miejskiej da się załatwić tylko 
w związku z sprawą uregulowania rzek. W im .

Na wczorajszem posiedzeuin komisji budżeto
wej oświadczył minister Gautsch na zapytanie 
Beera, ze z episkopatem w ostatnich czasach wcale 
nie rokowano co do ustawy kougrnsWpej rokowano 
tu jedynie z biskupami co do przeprowadzenia 
pewnych modyfikacyj, co zresztą leży już w natu
rze rzeczy.

Do Pol. Corr. donoszą z Belgradu : Już dziś 
ma wyjść ukaz królewski zarządzający demobili
zacje wojsk serbskich. Król ma wkrótce udać się 
do Niszu.

Londyn 4 marca. Przywódzców socjalisty
cznych oddano pod sąd przysipgłych i puszczono 
ich za kaucją na wolną stopę.

Budapeszt 4. marca. Komisja dla spraw 
wojskowych ukończyła specjalną debatę nad 
przedłożeniem o pospolitem ruszeniu.

Londyn 4 marca. Mocarstwa postanowiły 
zwołać konferencje do Konstantynopola celem 
przeprowadzenia obrad nad ugodą turecko-buł
garską dopiero po zawarciu pokoju i demobili
zacji wojsk tak  serbskich, jak  bułgarskich. O 
kwestji greckiej nie bedzie mowy. Mocarstwa 
zdecydowane są przywrócić pokój na półwyspie 
bałkiiń-ikim. Z berlińskiego trak ta tu  tylko przy 
sposobności sprawy wschodnio-rumelijskiej poru
szony bedzie odnośny artykuł.

B e l g r a d  4. marca. Król w swym ukazie 
zarządza demobilizacją stojącej pod bronią ar.nji 
czynnej i pierwszego powolauia rezerwy. Minister 
wojny przedsięwziął już stosowne środki.

Sof ja 4. marca. Z powodu zawarcia pokoju 
i na pamiątkę trak ta tu  St. Stefańskiego odbyły 
się w tutejszych świątyniach uroczyste nabożeń
stwa.

Książe w swej proklamacji dziękuje obu 
krajom bałkańskim za ich ofiarność i przypomma 
dobrodziejstwo sułtana, który pozwolił na zwięk
szenie ziemi, poddanej książęcym rządom.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3. M arca 1886.

Hotel Ż o r z a : W. Ustrzyoki z Czelatycz, "W. 
Niezabitowski z Lanek, A. br. Plater z Poznania, 
S. Jędrz.ejowicz z Jasionki, O. Sala z Wysocka, I. 
Fromm™ z Pawlosiowa.

Hotel Europejski'. Hr. Stadni cki  z Kryso
wie,  K. Zaleski z Rosji, Z Zaleski  z Rosji, T. br. 
JToro<b z Wrzawy, L. Horodyski z KadłuLisk, S. 
Piegłowski z Hołubezyniec.

l lo t t l  F ra n c u sk i: K. hr. Dzieduszycia z Mar- 
tynowa, W. hr. Baworowski z Strussowa, J. Wor- 
nicki z Lachowic, M. Falkowski z Głuchowa, W*. 
Bogdański z Żurawie, .T. Zgórski z Rosji.

Hotel Langa : K. Kosowski z Rosji, G. F i
scher z Wiednia, S. Gellner z Berna, Wachter 
z Tarnopola.

Ilo tc l A n g ie lsk i:  Z. J- Stojowski z Stanisła
wowa, B. Rozwadowski z Majdana, K. Siewi ki 
z Cieniawy, J .  Pilatowski z Dubia, W. Puzyna 
z Stryja.

Hotel K ra ko w sk i:  A. Janiszewski z Śniatyna, 
•T. Steliński z Olszanki, S. Kisielewski z Bełza, C. 
Waligórski z Krakowa.

Z  targów zbożowych.

4 Marc*

Pszenica
?>to
Jęczmień 
Owies 
G. ch 
Wyka 
Iizepak 
L u n n k a  
Konic. czer. 
K nic. biała. 
Konic, szwed.

Lwów

7 50—8 6:
i. 6.1C
5.5"—7 5i 
6.25—6.7 f 
6.— 8 5< 
5 5 0 - 7  -  
6 — 10.- 
-<.50 9.51 
tO— 55 
to—65. 
42—7o—

larnocol

7.----- 8.3<
5.-----5.7?
5.-----6.15
5.50—6.--
(.----- 9.-
5.75-6.- 
* — 9 8< 
8 50 9.5(
10.-50.—

Podwo- j arostaw locc.yska Jar08law

7.----- 8.3
5 . -  - 5  75 
V,75—6.— 
5.5C—6.2.
6.— 10.- 
5 50—5.75 
8.—10--

4o!—51.— 
40.—60

7.50-

»J| 
6.—
6 -

6—
9.—
9.—
K) -

140.—

—8.65 
—6.

7 . -
—6.25
- 9 7ą 
-6 .50 
1025

- 52 
6 4 . -

wszyatko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel z .  56 kilo loco Lwów z ł  5. 10 nominalnie.

Kurs*giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 4. Marca 1886. 
godzina 10 m inu t 35 przed południem .

Akcje kredyt. 297.60 
Kolej Kar. Lud. 204.30 
Uniousbank 73.70 
Rosyjs. banku 1 243|4 
Bauku k r a j ° / c  93.50

Usposobienie: silne.

Pożyć. kraj. 4 '/i°jł  
z r. 1883. ‘ 90.75

Napoleondor 10 0 ' ‘ń
Węg. obl.p. zł. — .—

101 25 102 25
92 75 94 —

101 25 102 25
01 . -  92 —
93 25 94 25

162 60 103 60
08 40 09 40

L w ó w .  Z Tzby handlowej, 4. Mprca 1886.
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 201 50 205 —
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 235 —  238 50

Banku bypot. galic. 200 zł. w. a. 282 —  286 —
kredyt, gaiie. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a.

451 * n ^ n n
5 „ okres.
4n n n ^ n n

Banku krajowego 4 '/ ,  ®/„ w. a. 
hyp. galic. 6 „

n  ̂ 5
„ 5 „ z 10®/„ prm. 100 4C 101 40

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr wł. (d. 6»/„) 3»/„ w l i k w . -54 —
» - - - (d. 5•/,) 2•/."/. „ ---------------- 51 —

4. Obtigi za 100 złr.
Tndemnizaeyjne galic. 5 pre m. k. 104 25 105 50 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. T em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc, w. a.

„ „ 1883 4 « V / 0 „
5. L o sy ,

Losy miasta Krakowa
„ „ Stanisławowa .

6. M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . .
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy 
100 marek niemieckich

98 50 99 50
102 75 104 — 
92 25 93 25

. 17 —  

. 24  —

. 5-83 

. 5-87 
10-32 

. 1-54 

. 1 23*1 
61 .20

19 — 
26 —

5 9 3  
5 97 

10-42 
1 64 
1" 251 |a 

62.05

Nieustająca Wystawa Krakowskiego zje
dnoczone to Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Duclia 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od l l  ga
dziny r a n o  do 4 godziny po południu. Wstęp od 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów.

I K u l c Ł l p o c i ą g  Ó T T T .
Ze L w o w a  odchody y :

(Podług zegara lwowskiego).
Od I listopada b. r.

Do K rakow a . .
Do Podw oloezysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Czorniowiec . 
Do S try ja  . . .

no.pi
10.27
10.56

7.3"

4. 5 8.— 4.50 — , —

*5.5H — . — 12.35 — . —

— *G.07 1.09 — . —

i i . od *6.20 12.20 — . —

7.30 11.45

Do L w o w a  p iz y o h o d z ą :

Z K rakow a . .
Z Podw ołoczysk 

(na Podzamcze) 
Z C zorniow iec . 
Ze S try ja  . . .

9.27
*10 .26
* 10.12
*10.05

1.25

*5.36
3.05
2.28
3.35

11.33 
____

1 i-1"'!

_t__
O.DU
3.20
3.30
4.358.25

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  ol wódkacli czarnych i i są godziny nocne, te 
jest „d szóstej wieczór do szóstej ranc

t
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- - W Księyariii Katolickiej
Dr. Władysława IV Akowskiego

v» Krakowie
kyszło świeżo w eleganckiem wydaniu, na welinie dzieło p. n.

F  a  b  ł e  s

et poćiie§ pi»Ionajsei
traduites et publiees par !a Comtesse A. L.

P r ó c e d e e s 'd b m e  i e t t r e
de 922 6 - 6

H e n r i  jV T a ,r t in .. 
2śaition, ruvue, corrigśe et augmentśe.

Z aw ie ra  u tw o ry  n a jz n a k o m i tsz y ! :  p rzeds taw ic ie l i  nasze] 
l i t e ra tu ry  we w z o n n fy m  przek ładz ie .

Cena egzemplarza 3 /.i. 60 centów.

S r  K w i a t y  S

na karnawał.
Otrzymawszy Z zagranicy n a j

świeższe m odel '  garniturów do 
sukień balowych, oraz

bardzo gustowne
ubrania ślubne i wieczorowe, mam 
zaezczyt oznajmić łaskawym pro
tektorkom pracy i przemysłu krajo

wego, ż« takowe sprzedaję

po cenach nader zniżonych.
Z poważ miem 930 2-3

Tojfila Zielińska
ul. Akademicka. 1. 5. we Lwowie.

W y ś c i g i  k o n n o  w  G - n l i e j i  1886 r o l n i .

? 0S  Ł W I W S S I
Sobota dnia  1,2. Czerwca.

Bieg I. Nagroda Dam. Nagroda honorowa ofiarowana przez hr. Marję Potocką 
’ z dod-iftkiom nagrody Dam 50 dukatów.

Kon: wszystnich krajów, będąc* własnością ciłonków Towarzystwa i oficerów u czynnej służ
bie się znajdujących a w dniu miam/wan w Galicji, w W. Księstwie Krakowskiem i na Bukowinie 
etaCjiinowanycli. Panowie j< źdżą a kolorach lub w mundurze. Meta raz w około toru 1.860 metrów. 
Waga : 3-1 atnie 6<> klgr., 4-letnie 67'/, kląr.. 5-letnie i sfarsze 70 klgr. t l icze  i wałachy !*/> klgr. 
mniej. Konie półkrwi 5 klgr. mniej Wklidka 15 złr . bez wycofania. Wszystkie wkładki dla d ru 

giego konia. Mianować do dn ia  15. Maja.
Bieg I I .  K ii grodu T ow arzystw a  700 z łr .  w . a.

Konie 3-letnie i starsze, whisno-cią członków Towarzystwa będące, urodzone w Galicji, (V Ks. 
Krakowskiem i na Bukowinie, lub d<> końca roku następnego po roau urodzenia tamże sprowadzone 
i konia w Państwio Bosyjskiem urodzono

Meta 2.400 metrów. Waga: .'l-Iemie 56 klgr., 4-letnio 65 klgr., 5-letnie i starsze 68 klgr. Kla- 
i wałachy l ' / j  klgr. mnie1. Konia |„.ł-krwi i pochodzenia orjentalnego 5 klgr. mniej. K i który 

grał od 500 złr. do 1.000 złr, 1’/, k lg r ,  jeśli wygrał do 2.000 zir. włącznie 2‘|2 klgr., jeśli wyżej
cze
w y g r a ł
4 klgr. więcej, jednak nie zbiorowo

Jeźdźcy profesjoniści niekr.jowcy 21/, klgr. więcej. Wkładka 30 złr. Wycofanie traci połowę. 
Drugi koń dostaje wszystkie w .łudki po odtrąceniu pojelyńczej wkładki dla wygrywającego. Miano

w ać do dn ia  15 Maja.
LI cg I I I .  Nngro la cesarska  I I .  kl.isy 1.000 z lr .  w. a.

3-letnie ogiery i klacze w Efilicji. W. Księstwie Krakowski.m i na Bukowinie urodzone lub 
aż do końca następnego roku po roku urodzenia "tamże sprowadzone. Meta 2.400 metrów. Waga 56 
klgr. Klacze l 1/, klgr. mniej. Konin czystej krwi orjcntalnej 6 k lg r ,  konie poch idzenia orjentalnego 
i pńl-krwi 5 klgr mniej. Konie po ogierze lub klaczy w Austro-Węgrzech wychowanych 2’/, k 'gr. 
m n ie .  ktor, :h ojciec i matka wychowane byty w Austro- Węgrach 4 kigr. m n i j .  Koń, który wygrał 
W jednym biegu 2.( 00 złr .  do 3 000 zlr. 2 kl r. więcej. Jeśli wygrał 3.000 złr. luf więcej w jednym 
biegu ‘P / i  k !gr. więcej, jednak me zbi rowo. Wkładka 60 złr. Wycofanie traci połowę; deklarowano 
do J Cz rwca wycofanie wynosi ty k o  15 zlr. Drogi koń dosta;e noH bę wkładek, resztę wkładek 
zwycięzca, po odńąceniu pojedynczej wkładki dla trzeciego konia Mianować do dn ia  15. Maja.
B ieg  TY, Bieg1 z p lo ta m i  ( I lu rd le - ra e c ) .  — N agro da  100 d uka tów , ofiarowali i przez h r .  M arję  

P o tocką w raz  z n a g ro dą  honorow ą .J. JExc. hr. W ilhelm a S iem ieńsk iego .
Konie wszysttii h krajów 3-letnie i starsze będące własnością człon! ów Towarzystwa 'u b  < fi- 

cerów w czynnej służbie będących, a w dniu mimownń w Galicji, W. Ks. Krakowskiem lub na Bu
kowinie stacjonowanych. Meta 2.400 metrów Wktadka 20 z ł r ,  wycofanie traci połowę. Waga 4-letnie 
65 klgr., 5 letnie 6fl’/i 6-letnie i stu/trze 71 klgr Zwycięzca biegu z przeszkodami wartości d- 
50u złr. włącznie l 1/, klgr., do I.OliO złr włącznie o klgr. do 1.500 złr. włącznie i  1/i klgr., nad 
1JOlz złr. 6 klgr. więcej, jednakowoż nie zbiorowo. Konie jó ł-krw i 5 k 'gr.,  mniej. Jeźdźcy profesjo
niści mekrajowcy 21/, klgr, więcej. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze Konie, któro żadne
go biegu z przeszkodami nie wygrały 8'/,  klgr mniej. Wkładki i wyc. fama dla drugiego konia po 
odtrąceniu, pojedyń-zej wkładki dla wjgiywającego. Mianować do d u ła  15. Maja.

B ieg Y. w łościański.  N agroda  T ow arzys tw a  d la  p ie rw szych  trz ec h  koni

il

a j n o w s z ©  P r e z e r w a t y w y

z pęcherza  z obrączką gumowa, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i praktyczne, tuzin 5 zł Także wsz-lkie gatunki 
prawdziwych francuskich K< ulćs z gumy i pęcherza w cenie 
oc I do 5 zł. zi tuzin — G ą i . i  wytworne francuskie 2 zł, 
najlepsze mgielskie 3 zł za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
za p i j a n i e m  pocztowem : Gminni, Alex. Mose Wien i i 
Kollnerhofgasse 4, I. Stolik

Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. 815 44—7
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W yszły z druku
i są do nabycia 939 1-1

w  k s i ę g a r n i a c h

Pieśni o królowej 
Jadwidze

przez

T p o d . o l a , n l s Q

Kraków 1886. w 16ee str. 85. 

Cena 70 ct.

Dochód 'przeznaczony 
na wydalonych z Prus. 
3 p q p f r i p p p p p p i c
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la âinafał!
Elegancki obuwie

kostiumowe, oraz wszelkiego  
rodzaju poleca po najtańszych  

cenach, M agazyn obuwia

R yn ek  liczba 39.

Zamówienia wszelkie uskutecznia 
się najpunktualniej. 8 —10

Składy fortepianów,
pianin, organów amerykańskich, 

pokojowych i kościelnych
L U D W IK A  M A R K A

w rynku 1. 9. I. piętro.

Poleca sie instrum entu z najlepszych  
fabryk po cenach najumiarkoirańszych. — 
Także na raty m iesięczne po 15 z ł.

i

Spra nozdanle
Wydziału krajowego

z zarządu fundacji „Macierz polska"

67

za rok 1885.
A. Dochody: gotówką

1. Wpływy n% rzecz fundacji od korporimyj i osób
a) subwencja z funduszu krajowego 3000 zł. — ct
b) od osób rozmaitych . . . .  130 .  75 .

2. Dochód z wyliwnictw  własnych . 1236 „ 13 „
3. Odsetki od efektów i z chwilowej

lokacji ..................................... 1892
4. Chwilowa lokacja:

a) Gotówka za Bpienieione ksią
żeczki wkładkowe Banku kr. . 1424

b) gotówka podniesiona z lokacji
na rachunek bieżący w Banku 
k r a j o w y m .....................................

c) Zakupione książeczki wkładkowe
Banku k r a j o w e g o .....................

5. Legat ś. p. Jozefa Obladka podnie
siony na rzecz fundacji . . .

6. Zaliczka zwrotna pobrana z fundu
szu kiajowego . . . . . .

elektaifli
pryw atnych:

715 „ 75

1424 zł. — et‘ 

1000 „ — «
842 71 .

U lRazeui . 9242 
. D i tego zapas z początkiem roku 1~85
a) w g o t ó w c e .....................................  385 zł. 85'/,
b) w efektach   — „ —

2424

ct.
27200 zł. — «*,

10

500
205

Suma dochodów 9627 „ 86’/i
li.  Wydatki.

1) Koszta druku wydawnictw własnych
i hniior.irja aufors_ie . . . .  6079 zł

2. Zasiłki naukowe dla dzieci nieza
możnych r o d z i c ó w .....................

3. Wydatki idminiatracyjne . . . .
4. Nuleźytość rządowa i taksa depo

zytowa od legatu Sp Józefa 
Ch-tedka...........................................

5. Chwilowa mkacja:
a) na zakiipno książeczek wkładko

wych B nku krajowego . . . 1424
b) ulokowano na rachunek bieżący

w Banku krajowym . . . .  71‘5
c) spieniężone książeczki wkładkowe

Banku k r a j o w e g o ................................ —
6. Zwrot zaliczki funduszowi krajów. —

29624 „ — *

ct.

107 11

75

. 1424 et. -  ct’

Sumo. wydati ów :i‘U3U „ 98 
z porównania ze suma dochodów , 9627 „ 861/,

.  1424  ,
29624 „

ikazujo  się z k o ń c e m  ro k u  1885 zapaB
ostateczny a) w gotowce . 596

b) w e f e k t a c h  . . —
DO*/- -

2 8 2 0 0  . —

oraz zaległość bierna do /.renli, owania 
w r. 1886 w k w re e  . 842 zł. 71 ct.

941 1 - 1

PuństiWO Zassów pod Czarną, rozsyła za zaliczką

Sadzonki i nasierre leśne.
Jednoroczną eosninę po 80 ct. Dwuletnie świerki 1 zł. 50 ct. 

Akacje 2 zł. 50 ct Olszynę 3 zł. za tysiąc sztuk. Wyborne nasienie 
sosny 1 zł. 30 ct. Świerka 67 ct. za 1 funt. »34 6-20

oraz sprzedaje na miejscu piękny zan b ek
K arpi króli,wsikichpo 1 zl 50 ctza kopę.

Z u U c n j e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakłada, zniżamy o przeszło 50%
cene dzieła

przez Teofila Giutip.ra, w  przekładzie Wł, Bogusławskiego.

Powieść' te, dwutomowi], będącą jednem z najpiękniej
szych arcydzieł l i teratury  francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr,, a z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów.

Admirrstracji „Przegl^dj“
895 Lwów, SylcstusJca 45.

Papier z fabryki Braci Białkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 7


